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Grad rekord 


pełnym biegu. Dzień po dniu le- 
ci przez Świat sensacia za sensa- 
cią, telegraf roznosi po całej kuli 
ziemskiej nazwiska nowych mi-| 
strzów, na maszt olimpiiski wzno| 
si się raz po raz sztandar naro- 
dowy zwycięzców. 

Polska zaznała upajaiącej sa- | 
tysfakcji triumfu już kilkakrot-| 
| 


Dziesiąta Olimpiada jest w| 
| 


nie 

Kusociúski w biegu 10,000; 
mtr., Walasiewiczówna w biegu| 
100 mtr.. Kiukowski w konkursie į 
sztuki zą płaskorzeźbe wznieśli! 
flagę polską trzykrotnie na pier- 
wsze miejsce. 

Na dwu sąsiednich masztach | 
przeznaczonych dla zdobywców 
drugiego i trzeciego micisca po- 
wiały nasze barwy dzięki Wcis- 
sówaie oraz świetnej drużynie | 


THSDAL (IRLANDJA) i 
był tytuł mistrza Olimpjady w bie- 
gu 400 mtr. przez płotki. 


pne 


sen 
| 
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Porażki faworytów w biegach 
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artystycznej. Janinie Konarskiej, 
Wacławowi Borowskiemu i Mi- 
chałowi Byłinie. 


Tyle dała nam lekka atletyka 
i konkurs sztuki. 

Do głosu dojść jeszcze mogą 
wioślarze i szermierze. Nasz stan 
posiadania, już teraz wspaniały, 
może zatem jcszcze wzrosnąć 
i błysnąć nowemi triumfami. 

Już dziś stwierdzić można, 
że występ nasz w X-ei Olimpia- 
dzie by! udany i w sporej mierze 
odpowiedział oczekiwaniom. 

Przedewszystkiem Kusociński 
wybił się na oczach całego świa- 
ia sportowego na miejsce. które 
przed nim zaimował jeden tylko 
człowiek,. legenda sportu współ- 
czesnego, Paavo Nurmi. 


Trzeba było zaiste spisku 
wszelkich  szatańskich -— mocy 
przypadku i pecha. że ten bež 


konkurencyiny biegacz uległ kon 


( tuzji i nie mógł do zdobytego już 


lauru olimpijskiego w biegu 10 
klm. dodać nowego w 5 kim. 

, Czy jest jednak w: tem irytu- 
jącem zdarzenin:coŚ. za co moż- 
na winić Kusocińskiego? / 

Ktoś w zbyt gorącej wodzie 
kąpany. mógłby się wprawdzie 
pienić na myśl, że jeśli się ma 
najlepsze serce płuca i mięśnie na 


GŁÓWNE WEJŚCIE DO STADJONU OLIMPIJSKIEGC 


.OLIMPIJCZYCY. POLSCY. NA. POKŁAŃZIE STATKU 


świecie trudno dopasować aku- 
rat najgorsze pantofle i najmniej 
odpowiednie kolce. — no, ale to 
będzie atut tylko dla: żołądkow- 
ców i śledzienników. 

Człowiek jest człowiekiem — 
a niespodziewana reakcia skóry 
lub tkanki cielesnei nie ma nic 


! wspólnego ze sztoperem, talen- | 


tem sportowym i wolą ludzką: 
Walasiewiczówna spełniła na- 

dzieje w niei pokładane na 100 

proc. Jej bieg był pełnym trium- 


„Ró SKI: 


í 


fem, klasa — bezkonkurencyina. 
W dysku nie można bvło liczyć 
na więcci. do oszczepu nie zo- 
stała wogóle zgłoszona. 
Weissówna spełniła plany tyl- 
ko w 30 proc. — zdobywając 
nie pierwsze. lecz dopiero trze- 
cie miejsce. Tradycia Konopac- 
kiej nie znalazła przedłużenia. 
Dlaczego? Z odpowiedzią 
wstrzymajmy się do czasu rela- 
cyj z placu boju. 
| Pławczyk na ósmem miejscu 


TRZY „OLIMPIJKI* POLSKIE 
Jd lewej: Walasiewiczówna. Weissówna i Schabtńska. 


DRUGIE ZWYCIĘSTWO 


STANISŁAWA WALASIEWICZÓWNA 


mistrzyni olimpijska na 100 mtr. i najszybsza kobieta świata. 


z wynikiem 190 cm. mimo kon- 
tuzii — sklasyfikował się raczej 
pozytywnie: zrobił swoje. W pe 
lu pobitem posiada  nailepszego 
| skoczka U. S. A. Spitza, mają- 


|cego za sobą fantastyczny wy-;styczny. 


nik 208 cm.. 


Fina JArvinena i wielu innych. 

| Feljasz padł ofiarą podróży. 
| Organizacja iei—iak słusznie pi- 
isał nasz  specialny wysłannik 
ired. Erdman — jest najdotkliw- 
iszą pozycją na liście naszych u- 
i chybień 


Heljasz stanął na lądzie zrui-: 


,nowany fizycznie, na starcie le- 
|dwie okrzepły +w siłach. 
| Już dziś wiemy. że trzeba by- 
lło jechać via Cherbourg. jak Ku 
,sociński, statkiem dużym i szyb- 
|kim, trasą w tei porze roku wy- 
godna i bez zaburzeń 
inych na północy niemal z re- 
guły. 

14.89 w kuli to zamało- by 
zwyciężyć. lecz dość bv udo- 


'dróży rzut taki wzrósłbv sie do 


LIGOWE WASZAWIANKI NAD LEGJĄ! 2:1, 


) mistrza Europy, | Wierzyńskiego 
Francuza Menarda; wspanialego | nych 


| 


i 
I 
I 


notowa- | 


wodnić, że bez katastrofalnej po-| ` 


| 


| najszy 


mormalnej 16-tki- 

Fieljasz nie zawiódł. 
został zawiedziony. 

Wspaniały i porywający plon 
dał tym razem- konkurs arty- 
Tradycja zwycięstwa 
znalazła god- 
kontynuatorów. Dwa 
medale — w tem ieden złoty — 
oraz dwa honorowe wyróżnienia 
to zdobycz, za którą sport pol- 
ski głęboko jest wdzieczny na- 
szym artystom. 


Heliasz 


MURZYN TOLAN (U.S.A.) 


n bszy człowiek świata, wygral 
00 mitr. na Olimpiadzie w czasie rekor- 
dowym 10.3 sek ` 


wW 


tw 


PRZEGLĄD SPORTOWY Sobota. 6 sierpnia 1932 r. 


Gwiazdy amerykańskie górą 


zwarty dzień Igrzysk - triumfem U.S.A. 


Gdy o 2 po peł. iednocześnie |inistrz Ameryki Anderson 49.39 
na rzutni, skoczni i bieżni zaczął | (nowy rekord olimpiiski), Labor 
się czwarty dzień lgrzysk olim- |de (USA) — 48.55. Winter (Fran 
piiskich ua olbrzymich trybu-|caj) — 47.72, Donogan (Węgry) 
nach stadionu zebrało sie już 80/47.07, Madarasz (Węgry) 46.52 
tys. widzów, Ale tłum parł da-|i Noel (Francia) — 46.42. W E- 
lej. l pierwszy iinał rozegrany |nale zaszły już tytko niewielkie 
tego dnia — 110 mtr. płotki — | zmiany. Francuz Noel wysunął 
odbył się już wobec rekordowej | się na czwarte imieisce: również 
liczby 90.000 widzów. Wamter poprawił swój wynik, 

Jak zwykle, posypały się re-|ale nie mieisce. 
kordy w dysku. w tvczce, na| Wynik ostateczny bvł naste- 


200 mtr. — olimpiiskie. na 8U|puiący: 1) Anderson (USA) — 
abr. przez płotki pań, nawet | 49.49, 2) Laborde (USA) —48.47, 
światowy. Bohaterką tu byłaj3) Winter (Francia) — 47.85. 


4) Noel (Francia) 47.74. 5) Do- 
nogan (Węgry) — 47.07, 6) Ma 
darasz (Węgry) — 46.52. Suk- 


najwszechstronniejsza lekkoatl.t 
ha świata Miłdred Didrickson z 
Dallas. Zwyciężczyni oszczepu: 
wygrała swój przedbieg w feno 
menalym stylu i czasie — 11.6 
sek. 

Na 110 mtr. przez płotki stało 
siç to, czego się Amerykanie spo 
dziewali w wielu konkurencjach 
ij co zawsze . zawodziło: zajęli 
oni bezkonkuwrencyinie 3 pierw- 
sze miejsca. A gdv w chwilę po 
tem powtórzyło się to samo w 
biegu 200 mtr.. entuziazm wi- 
dzów nie mał granic i zapom- 
nieli oni odrazu o niepowodze- 
niach w skoku wwvż. na 400 
mtr. płotki © w młocie. Zapom- 
nięh również. że na 20) amtr. 
znów pierwsze miejsca zajęli 
znienawidzeni murzvni: Tolan 
okazał się naiszybszym człowie 


Spatkał nas dzisiaj „największy za- 
wód karjery olimpijskiej; „Weissówna 
zajęła zaledwie trzecie miejsce w rzu- 
cie dyskiem, osiągając wynik. jakiego 
nie notujemy w jej tegorocznej karje- 
rze. 38.74, to wynik gorszy niż na 
pierwszym. treningu po wylądowaniu 
w Nowym Yorku. Dzień przedtem 
Polka rzuciła Village Olimpic 42.06. 

Ale i Walasiewiczówna nie spełniła w 
dysku pokładanych w niej nadziei, zaj 
mując słąbym rzutem 33.48 szóste 
ki Olimpiad ; = | miejsce. Walasiewiczówna ma jednak 

„2h > Mnipia M dvstansując i na swe usprawiedliwienie bardzo wie- 
'w sprincie przedłużonym silnie | le: W przedbojach myślała raczej o stu 
faworyzowanego Metcalfa. Nie-|metrach, niż o rzutach. w f nale była 
spodziewanie poważna rolę ode zmęczona swym heroicznym biegiem 
3 : ARA aa Z na 100 mtr. 
gral tu Argentyńczyk Luti, re- Natomiast Wiessówna zawiodła cal- 
welacia Igrzysk. 3 kowicie nerwowo. Brzemię odpowie- 

Polakom znów sle nie posz- | dzialności, które nakladały na Polkę 
częściło. Schabińska startowała AO Sea Z TO 

j i rch bar- 
w drugim przedbiegu na 80 mtr. O eT a a dla której l 
k AE 3 ach. Weissówna, dla której był to 
przez płotki, Ze zgłoszonych nie | pierwszy poważny start międzynarodo 
stanęła tu Japonka Muraoka.,wy byla niezwykle zdenerwowana, trzę 
Konkurencia bvła niezwvkle sil | Ri o: M w e t gdyby nie do 
ma i nawet, «gdyby, *sPołka, była a O p owy Cc 
w stiperformie. nie mogłaby nic Czegorzej. Se WE plasei 
AH ; M: ` „© | wie żaden rzut. W przedbojach rzu- 
zrobić, ale Schabińska trzęsła 
się znów jak osika i nobiegła 
gorzej, niż zwykle. To też zaję- 


cała ona dość równo ale słabo, pierw- 
ła ona czwarte i ostatuie miej 


p AB | m oE A m _ 


szy rzut wyniósł 37.86. drugi poniżej 
37 mtr. trzeci 38.49. W finale pierw- 
sze rzuty nie przekraczały 35 mtr., do 

sce za Hall (USA) 12 sek.. Webb APPS PA +50 

„(Angdja) i Wilson (Kanada) o 4| Walasiewiczówna miala w przedho- 

mtr. za pierwsza. Pierwszy 

przedbieg wygrała Didrickson 

iw fenomenalnym czasie 11.6 se- 

kund (nowy rekord światowy), 


jach rzuty w granicach 33—30 mtr. 
Drugi był najlepszy i wynosił 33.60, W 
bijąc Shaller (USA) i rekordzist- 
kę Świata Clarke 


finale przemęczona 100 mtr. zdobyła 
Afrvka). 


się tylko na 33.48. 

Pewnem usprawiedliwieniem dla Po 
lek jest gatunek dysków, któremi ka- 
zaqo im rzucać. Były to dyski fiń- 
za” bardzo grube, któremi zawodnicz 

! e i nasze rzucały po raz pierwszy w 
„, W dysku Heliasz wypadł bar- 
dzo słabo — bvł trzynasty z rzu 
tem zaledwie 42.59, Pociechą w AŚ 
; ; troch - > A | SÓW. 
tem niepowodzeniu może „być (OE R ATA 
to, ze zostawił on za sobą Niem- hardza smutna. Zamiast 
ca Hrschfelda — 42.42. Czecha | miejsca --- trzecie. 


(Południowa 


życiu. A _ kierownictwo ekspedycji, 
mimo próśb zawodniczek nie chciało 
im dostarczyć takich dysków do trenin 


była dla nas 
pierwszego 
To też gdy sztan- 


Doeudę — 42.39 j Francuza Du-|dar polski wciągano na najniższy 
houra — 40.42 z groźniejszych |7 masztów ohok dwu sztandarów 


Jzwiaździstych, Weissówna płakała jak 
dziecko. 

Pociechą znaczną był dla nas finał 
setki. Walasiewiczówna ziawiła się na 
starcie wprost z przedbojów dysku, 
speszona trochę niepowodzeniami. Leo- 
sowanie: Polka wyciąga tor piąty, po 
prawej stronie na torze szóstym bie- 
gnie Hiscock. na lewo kolejno: Doilin- 
ger, Strike.. Wilde i Bremen. Starter 
składa oświadczenie, że po komendzie 
„Ready“ (gotowi) strzał nastąpi w 2 


przeciwników, oraz Jugosłowia- 
nina Narancica — 36.51 i Brazy- 
lijczyka Elsa — 34.36 (!). Przed 
Polakiem znaleźli sie noza fina- 
Estami Finn Kotkas — 45.87. re- 
kordzista świata Jessuņ (USA) 
45.25.. Wegior Remecz — 45.07, 
Austriak Janausch — 44.82, Nie- 
mieć Severt — 44.51. Afrytkań- 
czyk Hart — 43.83.. sekundy. Gdy jednak za chwilę zawo- 

Do finału zakwalifikowali się ldniczki unoszą się w dołkach, pada 


Triumfatorzy olimpijscy w zapasach 
Szwedzi prowadzą w pięcioboju nowoczesnym 


LOS ANGELES 3.8. (Tel. wł.).. Wal- 
Ki zapaśnicze zostały iuź zakończone: 
w w. koguciej zwyciężył Pearce 
(USA), 2) Zombori (Węgry), 3) Jaska- 
ri (Finlandja). 

w. piórkowa: 1) Pchlaiamaki (Fin- 
Jandia). 

a Nemit (USA), 3) Karlsson (Szwe- 
cia). 

"w. lekka: 1) Pacome (Francja), 2) 
. Karpati (Węzrw). 

3) Klaren (Szwecja). 

w. półśrednia: 1) Vanderber (USA), 

2) Mac Donald (Kanada). 

sł Leino (Finlandia 4) Fóldeak (Niem 
«cy 
w. półciężka: 1) Mehrinxen (USA), 

2) Sióstedt (Szwecia), 3) Scart (Au- 
stralia) 

_ w ciężka: 1) Richthoff (Szwecia), 
EB) Reley (USA). 3) Hirsche (Austria). 

LOS ANGELES, 3.8. — Ostatnia kon 
kureicja podnoszenia ciężarów — wa- 
ga ciężka zakończyła się niespodziewa- 
nem zwycięstwem Czechów. Pierwsze 
miejsce zajął Skobla 380 kg., drugie 

Psenicka 377.5 kg. 3) Strassberger 

(Niemcy) 377.5 kg. Psenicka ważył 

mniej od Strassbergera i dlatego jemu 

przyznano drugie miejsce. 

LOS ANGELES, 3.8.—Tel. wł. W pię 

c oboju nowoczesnym rozegrano dotąd. 

przy udziale 24 zawodników z Niemiec, 

iMeksvka, Włoch, Sżwecji, Poł. Afryki. 

Portugalii, Ameryki, Węgier, Francii. 

Holandii i Anglii dwie konkurenie. któ 

re wykazały ogromną przewagę Szwe 

dów. ł 

W gierwszym dniu na terenach, Pa- 

. sadeny odbyła się konna jazda na dy- 
Stansi2 4858 mtr. z 14 przeszkodami. 


Amerykanie dostarczyli koni wspania- 
łych, teren jednak był tak ciężki, że 80 
proc. uczestn ków miało upadki. Najlep- 
Szy czas dnia miał por. Lindman 8:07, 
drugi był wachmistrz Niersch (Niemcv) 
8:33.2, dalsze miejsca zajęli Barlow 
(Anglia) 8:41. Tiradv (U.S.A.) 8:50.6, 
Oxenstierna (Szwecja) 8:59.4, Duran- 
thea (Frania) 9:05, Pegnini (Włohy) 
9:38, Somfai (Węgry) 13:35. -Po zli- 
czeniu punktów okażało sę że zwycię- 
żył por. Lindman (Szwecja) przed por. 
Oxenstierną (Szwecja), Anglikami i A- 
merykanami. Jedyny poważniejszy wy 
padek zdarzył się Portugalczykowi de 
fereidia, który złamał nogę. 

W drugim dniu odbyła się szermier- 
ka na szpady. I tu przewagę meeli 
Szwedzi, którzy prowadzą pewnie w 
klasyfikacji ogólnej. Wygrał triumiator 
z Amsterdamu por. Thofelt (Szwecja). 
przed Pegninim (Włochy) i Lindma- 
nem (Szwecja). Niemiec Naude był 
dziewiaty. 

LOS ANGELES, 2.8. Po eliminacyj- 
nych rozgrywkach indywidualnych we 
ilorecie pań i panów do półfinałów za- 
kwalifikawali się następujący zawodni- 

Panie: Butler (Anglia), Guines (An- 
glia), Adams (Belgija), Bogen (Wegry), 
Olsen (Danja), Munk (Danja), Preiss 
(Austrja), Lloyd (Ameryka), Meuer 
(Niemcy) i Deboer (Holandia). 

_ Panowie: Bougnol (Francja), Cattiau 
(Francja), Palacios (Argentyna), Lar- 
raz (Argentyna), Bloch (Dania), Eve- 
ry (Ameryka), Levis (Ameryka), Graf- 
fenreid (Szwajcaria), Bourzuignon (Bel 


gia), Casimir (Niemcy), De long (Holanlrykan Osdell i 


dja). Gaudini (Włochy). 


hy, Guaragna (Włochy), Llnvd 


| 


Marzi (Wło-|Finn Reinikka. Filipińczyk Toribio 


Półfinały 200 mtr. przyniosły 
w pierwszym biegu zwycięstwo 
Metcalia w czasie 21.5; wygrał 
on zupełnie lekko .wstrzymyv- 
wany“, pozostawiaiac miłe wra 
żenie; drugim o pierś bv Simp- 
son (USA), 3) Lutti (Argentyna). 
Odpadli Joubert (Półn. Afryka), 
Borcluneier (Niemcv) į Pearson, 
18-letni Kanadyjczyk. który szy 
kował się na sprawienie niespo- 
dzianki takiei. iaka zrobił jego 
rodak Willams w Amsterdamie, 
ale zawiódł. = 

Drugi półfinał wvgrał Niemiec 
Jonath w czasie 21.5 o72 mtr. 
przed Waltersem (Poł. Afryka) 
i Tolanem (USA). który ograni- 


ces Franciji jest więc ogromny.lczył się do pilnowania Wrighta 


Weissówna trzecia w dysku 


Bolesna niespodzianka trzeciego dnia Ig rzysk 


(Kanada), Williamsa (Kanada) i 
Argentyńczyka Gentv. 

W finale zawodnicy wylosQo- 
wali następujące torv: 1. Tolan, 
Jl: Metcalfe, III: Simpson, IV: 
Luti, V: Walters. VI: Jonath. 

Biegacze ruszyli ze startu za 
pierwszym strzałem: trójka A- 
merykan wysuwa Sie odrazu na 
czoło i idzie zupełnie równo; 
Jonath na zewnętrznvm torze 
|biegnie dobrze przez 100 mtr., 
potem trochę odpada. by pod 
koniec dojść znów  Yankesów. 
Zwycięża pewnie. ale niespo- 
dziewanie Tolan w czasie nowe 
go rekordu olimpiiskiego 21.2. 
Drugi równie nieoczekiwanie 


jest Simpson (USA). trzeci do-| wracając ani 


piero faworyt Metcalfe. 4) Jo- 
nath, 5) Luti (Argentyna), 6) 
Wałters (Poł. Afryka). 

Finał 110 mtr. płotki przy- 
niósł zdecydowane zwycięstwo 
świetnej trójce Amerykan, któ- 
rzy górowali o klase nad prze- 
ciwirikami: Losowanie dało na- 
stępujące wyniki: Tor l: Beard, 
It: Finlay. I1: Welscher. IV: Sa 
ling, V: Burghley, VI: Keller. 

Zawodnicy znów ruszaia bez 
falstartu. Najlepiei Amerykanie, 
którzy z miejsca prowadzą i 
przebywają nłotki z baieczną 
techniką. Na piatym i szóstym 
płotku na czoło wvsuwa się Sa- 
ling i wygrywa pewnie. nie prze 
iedneso płotku. 


natychmiast strzał. Anglosaski jakby by | niego dzieli może 10 mtr Po zaciętej| 3) Fujita (Japonia). Tylko 3 startowa- 


ły o tem uprzedzone ruszają Świetnie, 
Polka zostaje w dołkach. Wyglądało 
to na spisek przeciw 
wanie, zbyt rażąca bowiem była dyspro 
porcja między zapowiedzią, a wykona 
niem jej. 

Nadrobić 2 metrv w finale olimpii- 
skim to zadanie nad silv. normalnego 
człowieka, Ale Walasiewiczówna jest 
naprawdę fenomenem szybkości, Polka 
rusza jak burza. po 40 mtr. zrównuje 
się z Wilde i Dollmzer, po 60 mtr. mi- 
ja swą sąsiadke z lewej strony — An 
zielkę Hiscock. Na 80 mtr. iuż przed 
sobą tylko Strike o 2 tory na prawo; 
ale za to konkurentkę najgrożmiejszą 
niezwykle szybką, która na Olim- 
pjadzie doszła do ienomenalnei formy. 

Zaczyna się wspaniała walka, która 
porwała tłumy nieżyczliwe dotąd dla 
Polki. Centymetr za centymetrem od- 
rabja, Polka stracony teren by przer- 
wać taśmę z przewagą kilkunastu cen- 
tymetrów. 

Amerykanie zapomnieli o swej nie- 
chęci do Polki Trybuny zatrzęsły się 
od oklasków, które powtórzyły się gdy 
ogłoszono wynik: 1) Walasiewiczów- 
na 11.9, rekord olimpijski i światowy 
wyrównany, 2) Strike (Kanada) 3) o 2 
mtr. von Bremen (USA), 4) Hiscock 
(Anglja), 5) w martwym biegu Wilde 
(USA) i Dolinger (Niemcy) o 3 mir. 
za pierwszą, 

Dzień ten obfitował wogóle w sen- 
cie pierwszorzędne, na "których «ceoło 
wybił się bieg 500 mir naiwspanialszy 
bieg Olimpiady. Zawodnicy na starcie 
są zdenerwowani. To też zrywa nai- 
pierw Peltzer, potem Sera Martin. 
Wreszcie ruszalą; w tempie .szalonem 
prowadzi murzyn kanadyiski Edwards, 
swym długim, płynnym krokiem, jak- 
by bez wysilku. Ale czasy mówią co 
innego: 200 mir. 248 sek. 400 mtr. 
52,3 (!). Z tyłu o 4 mtr. biegnie Ame- 
rykanin Genung. 

Nadchodzi ostatnia krzywizna; staw 
ka nie jest rozbita; pierwszego od ostat 


Walasiewiczó- 


-a 


| walce mija Edwardsa jego rodak Wil- 
‘son i na prostą wbiegają razem jako 
| pierwsze dwie koszulki z liściam klo- 
nu na piersiach. Wynik zdaje się być 
przesądzony, zd.” nagle wysuwa się 
po lewej stronie krucza czarna, kę- 
dzierzawa głowa mistrza Anglii Hamp 
sona. Szałonym finiszem mija on E- 
dwardsa i dochodzi do Wilsona. Dwa 
razy odpiera Kanadyjczyk ataki, za 
trzecim razem kapituluje, nauczyciel 
angielski przerywa taśmę pierwszy o 
pierś w czasie nowego rekordu świa- 
towego 1:49,8. Dr. Peltzer jest zdecy- 
dowanie ostatni. 


A potem sypią się rekordy na 200 
mtr. w międzybiegach. Odpadają tu 
tacy zawodnicy iak Engelhard, Yoshio- 
ka, Berger; 21,5 biegnie tu Metcalfe i 
Tolan, 21,4 Argentyńczyk Luti. 

Potem nadchodzi znów parodia 
przedbiegów 5000 mtr. 

W jednej z eliminacji trzeba wyeli- 
minować jednego biegacza, w drugiej 
trzech. Kusociński nie stawia się na 
starcie. Nie może poprostu włożyć 
buta, łsoholło pewny już swego rodaka 
Lehtinena oszczędza się też przed fi- 
nałem 3000 mtr. z przeszkodami. 

Ciekawe walki na 110 mtr. przez 
płotki przynoszą dopiero półfinały. Na 
turalnie Amerykanie są bezkonkuren- 
cyjni. Odpadają takie gwiazdy jak 
Sjöstedt, Wegner, Fujita Ravesadale, 
który nie ”podtfymał tradycji Atkin- 
sona i Weightman - Mitho. Bardzo nis 
ki poziom przynosi skok wdal. Cator 
obandażowany jest cieniem siebie, 
groźny rekordzista Nambu też zawo- 
dzi, Amerykanie uzyskują wyniki prze 
ciętne, wystarczające iednak do zaję- 
cia dwu pierwszych miejsc. 


Wyniki: Przedbiegi 110 mtr. płotki 
przez: 1) Beard (USA) 14.7, 2) Har- 
per (Anglia) o 3 mtr, 3) Wegner 
(Niemcy), 4) Padilla (Brazylia). M: 
Finlay (Anglia) 14,8, 2) Saling (USA), 


Siedlecki inwalidą 


LOS ANGELES. 3.8. — Na dzi- 
siejszym rannym treningu podczas 
skoku o tyczce Siedlecki upadł i 


skręcił nogę. Mimo to Polak posta 
nowił wziąść udział w dziesięcic- 
boju. 


Pławczyk 


Szczegóły pierwszego dnia zawodów 


Pociechą dla nas jest to, że wia- 
domości, które nadesłał nam nasz 
specjalny wysłannik red. Jan Erd- 
man zrehabilitowały Heljasza i 
Pławczyika. Nie weszli oni copraw 
da do finału, ale byli o włos od 
niego. Pozatem możemy się po- 


mie. gdzie był czwarty, dwai Ja- 
pończycy Oda i Kimura. j Kana- 
dyiczyk Mac Naughton, rewelacja 
tej konkurenciji, skaczący swoi- 
stym stylem tak, że czesto końce 
palców najpierw dotykają ziemi 
niż stopy i przekręcający się nad 
poprzeczką. Słynny Spitz odpadł. 


cieszyć tem, że nie poszczęściło 
się nietyłko im, ale i wielu innym 
gwiazdom. 

A więc Pławczyk jest ósmy w 
skoku wwyż. Przeskoczył 191, zo 
stawił za sobą takich skoczków 
iak stuproceniowego faworyta A- 
merykanina Spitza, tego samego, 
który w zimnie skakał 208, a na eli- 
minacjach w Palo Alto osiągnął 
199,8 cm. w konkurencji tak sil- 
nei. że kilkunastu przekroczyło 
190 cm., a sześciu 196 cm. 


A jednak na Igrzyskach Spitz 
przy 191 zrzucił poprzeczkę raz, 
potem drugi i trzeci. 

Za Polakiem iest jeszcze Fran- 
cuz Menard, Włoch Tommasi, Finn 
Dahlman, że wymienimy tylko nai 
celniejiszych. Pozatem Polak star- 
tował z obtarią do krwi nogą od 
kolca. i 

Pławczyłk zaczął doskonale: 160, 
170 i 180 przeskoczył za pierw- 
szym razem. Przy 185 raz zrzucił 
i przeszedł dopiero za drugim Ta- 
zem. Wysokość ta. jak twierdzi 
Pławczyk, jest jednak zawsze je- 
go słabością. I rzeczywiście serce 
zabiło radością i nadzieją, gdy Po- 
lak w doskonałym stylu za pierw- 
szym razem przeszedł o dobre pa- 
rę ctm. nad poprzeczką, ustawio- 
ną na wysokości 19. Wysokość 
tę przeszło mpozałem już tylko 
siedmiu zawodników: dwu Ame- 
murzyn Johnson, 


Na trybunach, które nie tak jak w 
Europie. interesują się żywo tą 
konkurencją i uważają ją za ozdo- 
bę programu — podniecenie. 7 

194 jest jednak za wysoko dla 
Polaka: zrzuca on poprzeczkę 
trzykrotnie. Kolegami niedoli są 
Japończycy Oda i Kimura. Zaczy- 
na się rozgrywka o szóste miej- 
sce na wysokości 190 em. I tu Po- 
lak zawodzi. Oda przechodzi za 
pierwszym razem i jest szósty. 
Kimura za drugim, zaimując siód- 
me miejsce. Zwycięża Kanadyi- 
czyk Mac Naughton 196 przed 
Osdellem, Toribio, Finnem Reinik- 
ką i Yankesem Johnsonem. Po raz 
pierwszy od wznowienia Olimpiad 
Ameryka nie wygrała skoku 
wwyż. 

feljasz miał wyraźnego pecha. 
Zaczął fatalnie coś około 14.50, 


rzut miał lepszy, trzeci jeszcze 
lepszy. lecz w tym pochodzie na- 
przód zabrakło mu 3 ctm. do 
pokonania Niemca Sieverta, który 
miał 14.92 mtr. Gdyby nie to, Po 
lak napewno poprawiłby w finale 
swói wyniki į kto wie, może zajął- 
by czołowe mieisce, gdyż poza 
Sextonem i Rothertem poziom był 
dość niski, ż 
„Za Heliaszem zajęli miejsca We- 
gier Darany 14.70, Finn Kalle Jar- 
vinen, Francuzi Duhour, Noel i 
Winter, Austriak Janausch i Afry- 
Ee a Hart, który rzucał już po- 
nad 16 mtr. 


znany z Olimpiady w Amsterda- 


kula mu uciekała z ręki. Następny |k 


ło. Ill: Welscher (Niemcy) 14,8, 2) 
Sjostedt (Finlandja), 3) Sutton (Kana- 
da), 4) Ravensdale (Poł. Afr.). IV: 
Keller (USA) 14,9, 2) Mandicas (Gre- 
cja), 3) Burzhley (Anglia), 4) Remirez 
(Brazylia). 


I półfinał: 1) Keller (USA) 14,5 re- 
kord olimpiiski, 2) Burghley (Anglia), 
3) Finlay (Anglia). Odpadli Sutton, 
Wegner. Sjöstedt. II półfinał: 1) Sa- 
ling (USA) rekord olimpijski, 2) Beard 
(USA), 3) Welscher (Niemcy): odpa- 
dl: 4) Fujita (Japonia), 5) Harper (An 
glia), 6) Mandicas (Grecja). 

Skok wdal: 1) Gordon (USA) 762, 
2) Redd (USA) 760, 3) Nambu (Ja- 
ponja) 742, 4) Svensson (Szwecja) 741, 
5) Barber (USA) 739, 6) Tajima (Ja- 
ponja) 715. 

Przedbiegi 200 mtr.: I: Borchineier 
(Niemcy) 22.1, 2) Takayoschi (Japo- 
nia), 3) Engelbart (Anglia). Startowa- 
ło 3. I: Walters (Poł. Afryka) 21.9, 
2) Tolan (USA)o 3 mtr.. 3) FuHer (An 
glia), 4) Sanchez (Meksyk). Ill: Wright 
(Kanada) 22.8, 2) Metca'fe (USA), 3) 
B!ack (Nowa Zelandia), 4) Lin (Chi- 
ny). IV: Nakajima (Japonia) 22.2, 2) 
Hendrix (Niemcy), Williams (Kana- 
da). Rinner (Austria) i Torente (Bra- 
zyłia) nie startowali. V: Genta (Ar- 
gentyna), 2) Berger (Holandja), 3) 
Simpson (USA). Nie startowali Reid 
(Anglia) i Theard (Haiti). VI: Jonath 
(Niemicy) 21.9. 2) Liti (Arzentvna), 3) 
Elliott (Now. Zelandia), 4) Rusgniez 
(Brazylia). VII: Pearson (Kanada) 
22.3, 2) Joubert (Poł. Afryka), 3) Nu- 
shi (Japonia), 4) Bernieux (Kanada). 

Międzybiegi: 1) Metcalfe (USA) 21.5, 
2) Walters (Poł. Afryka), 3) Borch- 
meier (Niemcy), 4) Nakajuna, 5) Ber- 
ger. II: Tolan (USA) 21.5, 2) Pear- 
son (Kanada), 3) Genta (Argentyna), 
4) Fuller, 5) Hendrix. II: Luti (Ar- 
Rentyna) 21.4 rekord olimpiiski, 2) 
Simpson (USA), 3) Joubert (Poł. Afry 
ka), 4) Yoshioka, 5) Black. IV: Jo- 
nat (Niemcy) 21.4. 2) Wright (Kana- 
da), 3) Elliott (Nowa Zelandja), 4) 
Engelhard (Anglia), 5) Nishi. 


Finał 800 mtr.: 1) Hampson (Anglia) 
1:49.8, 2) Wilson (Kanada) o dłoń, 3) 
Edwards (Kanada) o dłoń, 4) Genung 


(USA), 5) T 
(USA) ” Turner (USA), 6) Horbostel 


Przedbiegi 5000 tntr. I: Hill (USA) 
14:59.6, 2) Lehtinen (Finlandia) o 30 
mtr. 3) Lindgren (Szwecja), 4) Virta- 
nen (Finl.), 5) Savidan (Nowa Zelan- 
dja), 6) Hilihouse (Australia), 7) Deau 
(USA). Odpadli: Batley, Vigneron i 
Kitamoto. I: Burns (Anglia) 15:25.8, 
2) Rekers (USA), 3) Petterson (Szwe- 
cja), 4) Rochard (Francja), 5) Rankine 
(Kanada), 6) Syring (Niemcy). 7) Ta- 


kemaka (Japonja); odpadli Zabala i 
Barwick. 


cj 
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Niemiec Welscher. którv biegnie 
cały czas iako ostatni. przewra- 
ca ich aż cztery; a cieżkich, ma 
sywnych płotków amerykań- 
skich, nie iest tak łatwo prze- 
wrócić. To sztuka. Wvnik Sa- 
ling (USA) — 14.6. 2) Beard 
(USA). 3) Keller (USA), 4) Fin- 
lay (Anglia), 5) Burghley (An- 
glia). 6) Zdyskwalifikowany zo- 
stał Welscher (Niemcy). 

W skoku o tyczce spotkała 
Amerykanów nieprzyjemna 1ie- 
spodzianka; zamiast trzech pier- 
wszych miejsc którvch należało 
oczekiwać, sądząc po wynikach, 
zajęli Yankesi tylko pierwsze 
trzecie i czwarte. Naruszył he- 
gemonię amerykańską mały Ja- 
pończyk Nishida, może dlatego 
że zawiódł faworvt i rekordzi- 
sta Świata Graber: walka praw- 
dziwa zaczęła się doniero na 
wysokości 4 mtr.. na którą por- 
wało się sześciu zawodników; 
odpadł tu i zajął niesłusznie szó- 
ste miejsce tylko jeden Brazylij- 
czyk Castro. Przy 410 odpadł 
Japończyk Mochizuki; przy 415 
po raz pierwszy skoczkowie a- 
merykańscy dostali gesiej skór- 


ki, gdy Japończyk Nishida iako . | 


jedyny, przeskoczył te wyso- 
kość za pierwszym razem. Przy 
420 odpadł niespodziewanie Gra 
ber. Przy 425 — Yankcs Jeffer- 
son. 

Zostaje dwu: Nishida i Miller 
zaczyna się pojedynek na za- 
wrotnej wysokości -430. Skaczą 
obai. Nishida za trzecim sko- 
kiem. Rekord olimpijski jest już 
dawno pobity, przez Nishidę o 
parę sekund wcześniej — przez 
Millera. Na trybunach szalone 
napięcie, zwłaszcza w licznym 
obozie japońskim. 

431.5: Mały Japończyk ztzu- 
ca. Miller skacze. ratuje honor 
Ameryki i zbliża sie o 0,5 ctm. 
do rekordu Światowego Grabe- 
ra. Wyniki. 1) Miller (USA) 
431.5, 2) Nishida (Japonia) 430, 
3) Jefferson (USA) 420. 4) Gra- 
ber (USA) 415, 5) Mochizuki (Ja 


„Wreszcie na zakończenie lek- 
kiej atletyki odbyły się przedbie 
gi na 1500 mtr. niestety bez u- 
działu Kusocińskiego, który są- 
dząc po. osiągniętych czasach 
miał zapewnione mieisce w fina- 
le. W jego przedbiegu — pierw- 
szym wygrał Amerykanin 
Cumiingham w 3:55,8 przed An- 
glikiem Cornesem. Finem Luo- 
manem, Kanadyjczykiem Ed- 
wardsem i Norwegiem Martense 
nem. W drugim przedbiegu wy> 
grał: Lovelock (Nowa Zelandia) 
3:55 przed Hallowellem (USA), 
Kanadyjczykiem King i Larvą 
(Finlandia). 

Trzecią wreszcie — naisłabszą 
eliminację wygrał Beccali (Wło 
chy) 3:59,6 2) Purie (Finlandja), 
3) Ny (Szwecja), 4) Crowley 
(USA). faworyt Thomas nie star 
tował. A wiec w finale biegną 
trzej Finowie, trzei Amerykanie, 


dwaj Kanadyjczycy, Nowoze-. 
landczyk, Anglik, Włoch i 
Szwed. 


ponja) 400. 6) Castro (Brazylia). 
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Olimpijscy mistrzowie Kolar stwa 


Van Egmont i Gray, Francja i Włochy 


LOS ANGELES, 3.8. — Tel. wt. — 
Pierwsza część programu kolarskiego, 
= zawody torowe została iu. zakoń- 
czola. (Cieszące się początkowo sła- 
bem Fr pod koniec 
zgromadziło ono na stadionie Rose 
Bowl AD EDE 15.000 widzów, bio- 
rąc zbyt żywy nawet i val- 
ka, udział w wał 
4 Głównym punktem programu był 
wyścig sprinterów. Przedbiegi wygraii 


W wyścigach tandemów ówierćfina- 
ły dały wyniki następujące: w pierw- 
szym Francuzi Chaillot, Perrin poko- 
'nali braci Chambers (Anglia), w dru- 
gim Holandja (Leene, Egmond) wyeli- 
minowała Danię (Christensen, Gerwin) 
zdyskwalifikowaną za przekroczenie 
regulaminu. Powstał wielki skandal, 
publiczność zaatakowała sędziów i po- 
licja z trudem przywróciła spokój. W 
rezultacie Duńczyków dopuszczono do 


van Egmond (Holandia) przed Thoma-| repeszażu, w któ i i 

; * Š Szazu, rym pokonal ż 
sem (Anglja) czas 129. Gray (Austra- | 0 koło. day WERE 
ua) przed Gerwinem (Dania) 12.9 sek,i „W półfinałach Francja pokonała o 


pół długości Danię, a Anglia wygrala 
walkowerem z Holendrami, którzy nie 
mogli startować z powodu zepsucia 
się roweru. 


(Anglja) 12.5, wreszcie Chaillot (Fran 
cia) przed Marchiori (Kanada) r 12.8 
W środę rozegrano półfinały i fina- 


ły. W pierwszym i i RSW 
"AO i półfinale Francuz| W finale złoty medal. olimpiisk 
Ch ! j ; piiski 
„saillot pokonał pewnie Australijczy- | zdobyli Francuzi Perin, Chaillot, bijac 


a Graya, w drugim Holender Eg- 
mond wyeliminował Włocha Pelizza- 
nego o 10 mtr. z drugiej pozycji. 
„Finał rozegrany został w trzech bie- 
gach; w pierwszym bowiem Chaillot 
pokonał Egmonda o gumę, a w drugim 
Holender zrewanżował się Francuzo- 
wi o koło. Decydujący wyścig wygrał 
van Egmond, bijąc Francuza o koło w 
eza 12,4 sek. i zdobywając złoty 
me al olimpijski. Trzecie miejsce za- 
iął Włoch Pelizzari, czwarte Gray. 

„ Wyścig 1000 mtr. na czas wygrał 
Australijczyk Gray osiągając czas 1.13 
sek. Drugi był van Egmond w 1:13.3, 


Pelizzari (Włochy) przed Chambers 

braci Chambers (Anglia) o 5 długości. 

Trzecie miejsce zajęła Dania (Gerw 1. 

Christensen), 4) Holandia (Keene, van 

Egmond). . 

W wyścigu drużynowym na 400) 

| (Monille—Farine, Chaillot, Cheque i 

Legreves) wyeliminowała w czasie 

4:53,9 Anglię (Harwell, Stuthal, Hol 

land. Johnson), w drugim półfinale 

Włochy (Borsari, Pedereti, Chelardi - 

Cimatti) wyeliminowały bez trudu Ka- 
nadę w 5:24,9, 


strzygniętą przez Włochów dopiero 


trzeci Rampelberg (Francja) 1:13.4,| na ostatniem okrążeniu. Włosi meeli 
4) Coproni (Włochy) 1:14.7, 5) Har-|czas 4:53; Francia — 4:557, Trzecie 
well (Anglia) 1:14.7. 6) Rush (Kona- miejsce zajeła Anglia w czasie 4:56, 
da) 1:15,6 po zwyciestwie nad Kanada 5:06.4 


mir. w pierwszym półfinale Francia ` 


Finał przyniósł zacietą walke, roz- . 
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PRZEGLĄD SPORTOWY 


_Sobota, 6 sierpnła 1932 + 


Walasiewiczówna i Tolan - najszybsza para Świata 


Drugi dzień walk olimpiiskich śród powodzi rekordów 


LOS ANGELES. 1.8. Dziesiąta O- | 
limpjada przejdzie do historii, jako | 
Olimpjada rekordów. Składa się na 
to nietylko olbrzymi postęp spor- 
towy świata, ale i znakomity kli- 
mat Kalifornii i niemniej Świetna 
bieżnia. Ta bieżnia twarda jak sta!, | 
co odczuł tak boleśnie na swoich ji 
stopach Kusociński, a z nim razem: 
cały sport: polski, jest niezmiernie | 
szybka. Przedewszystkiem dla bie | 
gów krótkich i średnich, a także: 
i dla długich. Ale trzeba mieć ścię- 
gna z żelaza, a stopy ze stali, albo 
też być przyzwyczajonym do tych! 
warunków. Inaczej biada. 

Tymczasem rekordy się sypią. W 
pierwszym dniu padły w biegu na 
400 mtr. przez płotki w rzucie ku'ą 
na 100 mtr., w oszczepie i na 10.000 
mtr; w drugim dniu znów na 100 
mitr., na 400 mtr. przez płotki i dwu 
krotnie na 3000 mtr. z przeszkoda- 
mi. 

Najcenniejszy dla nas jest re- 
kord na 100 mtr. pań, gdyż boha- 
terką jego była Walasiewiczówna. 
Polka dwukrotnie przebiegła swą | 
stumetrówkę w 11.9 sek., bijąc re- 
kord olimpijski i wyrównując nie- 
oficjalny rekord światowy Holen- 
derki Schuurman. 

Walasiewiczówna stała się za je 
dnym zamachem faworytką Olim- 
piady, potwierdzając, że jest istot- 
nie najszybszą kobietą Świata. 

Nic dziwnego, że Amerykanon 
zrobiło się przykro: tak przecież 
niewiele brakowało, aby wawrzy- 
ny Polki powiększyły sławę spor- 
tu amerykańskiego. Nikt jednak nie 
przypuszczał, że „zdrada“ Walasie 
wiczówny aż tak głeboko zajdzie 
za skórę Amerykanom. Mimo py | 
wającego biegu, z trybun zapełnio- 
nych 70.000 widzów, nie padł ani | 
jeden oklask. 

Walasiewiczówna wygrała swój 
pierwszy przedbieg ze śmieszną 
łatwością. W czasie 119 zdystan- 
sowała ona o 3 mtr. Kanadyjkę Friz 
zell, Japonkę Watanabę i Holender- 
kę Mee. Niemka Braumiiller nie star 
towała. ~ 

W drugim przedbiegu Niemka 
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O'CALAGHAN (IRLANDJ A) 
powtórzył w Los Angeles swój triumf 
z Amsterdamu w rzucie młotem. 


FRAGMENT WALKI DWU NAJLEPSZYCH DUBLI SWIATA 
Əd lewej: Brugnom, Cochet, Allisson i Van Ryn. Obok cała czwórka z pre- 


Dollinger pokonała łatwo o pół 
mtr. w czasie 12.2 Amerykankę 
Bremen, Kanadyjkę Strike i An- 
gielkę Porter. Trzeci przedbieg wy 
grała Holenderka Schuurman w 
12.2 przed Kanadyjką Vandervleit, 
Angielką Hiscock,Waerne (Austral- 
ja) i Harington (USA). Wreszcie 
w czwartym wygrała Amerykanka 
Wilde 12.4 przed Holenderką Aa!- 
ter. Kench (Nowa Zelandja), Dogu- 
ra (Japonja) i Johnson (Anglia). 


W półfinale pierwszym nastąpi- | 
ła mała sensacja: jedna z fawory-| 


tek Schuurman została wyelimino- 
wana! Holenderka spóźniła się tro 
chę na starcie. To wystarczyło, że 
by nie dać rady znakomitej konku- 
rencji. Podobno zresztą była ona 
przed Amerykanką Wilde: cztery 
zdjęcia fotograficzne były nawet 
„naocznemi świadkami“, ale sędzio 
wie woleli, żeby w finale była jed- 
nak Amerykanka. Schuurman po- 
biegła zresztą fenomenalnie. dogo- 
niła swe współzawodniczki, ale 
„spuchła”* na finiszu. Potem zresz- 
tą zdjęcie fotograficzne „wykaza- 
ło", że Wilde była nawet drugą i 
Niemkę Dollinger pozbawiono zasłu 
żonego miejsca. Ostatecznie wy- 


zesem Giłlow pośrodku. 


grała Strike w 12.4. Odpadły 
Schuurman, Watanabe i Kench. 

W drugim przedbiegu to samo, co 
Schuurman, spotkało  Walasiew:- 
czównę: została się na starcie. Czy 
uda się nadrobić tę różnicę przy tak 
doborowej stawce? Połka biegnie 


buny są porwane. 

Na 60 mtr. dochodzi współzawo 
dniczki. I teraz zaczyna się rzecz 
najbardziej imponująca:  Walasie- 
wiczówna nie puchnie jak Schuur- 
man, zaczyna finisz i za chwilę 
| przerywa taśmę w czasie 11.9 przed 
| Bremen i Hiscock. Odpadają Van- 
dervleit, Fizzell i Aalten. 


na moment wspaniałym biegiem 
Polki, zdążyła się już opanować. 
Tylko z głośnik z trudem sylabizu- 
je nazwisko zwycięzczyni: Wala- 
siewicz (Polska). Pewno łatwiej i 
płynniej byłoby powiedzieć: Walsh 
(USA). 


Za chwilę trybuny przeżyły wspa 
niały finał 100 mtr. panów. Ame- 
rykanie, mimo nienawiści rasowei, 
sięgnęli po murzynów i odzyskali 
hegemonię w sprintach zachwianą 
w Paryżu (Abrahams) i w Amster- 


jednak wspaniale jak maszyna. Try; 


Trybuna jednak milczy. Porwa-|. 


damie (Williams). 

Tolan i Metcalfe zajęli dwa pierw 
sze miejsca w identycznym czasie, 
równym rekordowi Światowemu 
10.3. Najszybszym białym był Nie- 
miec Jonath, trzeci na mecie. 

Tym razem Williams jest już tyl 
ko cieniem siebie z przed czterech 
lat. Albo może inni są lepsi. Już w 
pierwszym półfinale wyeliminował 
go Japończyk Yoshioka. podczas 
gdy z przodu Tolan bez trudu roz- 
prawił się w czasie 10.7 z Jouber- 
tem (poł. Afryka). Poza Will am- 
sem odpadli Elliott (Nowa Zelan- 
dia) i Niemiec Kornig, który był ca 
ły czas ostatni. 

W drugim przedbiegu 
Simpson i Jonath stoczyli 


Metcalfe, 

zaciętą 
i zupełnie równą walkę. Metcalfe 
wygrał w 10.6 o dłoń przed Simp- 
sonem i Niemcem. Odpadli Luti (Ar 
gentyna). Pearwon (Kanada) i 
Wright (Kanada). 

W finale stanęli na starcie: tor I: 
Yoshioka. Il: Joubert. III: Metcal- 
fe. IV: Simpson. V: Jonatha VI: To 


zuzanna Lengien trenuje 


Niezwykła zaprawa przy zamkniętych drzwiach stadjonu 


„Wywiad“ z Zuzanną. 

Tajemniczy widok przedsta- 
wiał w ostatnim tygodniu przed 
wietkim finałem Stadion w Rol- 
land Garros. Bramy zamknięte 
i surowo strzeżone, publiczności 
wchodzić niewołno. 

Racing Club dziennie traci 
koło 5000 franków, ale co na to 
poradzić, Kiedy wiełki Cochet 
tak sobie życzył. Pod płotami 
zagląda ciekawie wiele osób i 
napróżno usiłuje przeniknąć co 
dzieje się wewnątrz. Należę do 
niewielu szczęśliwców. posiada 
jących przepustkę do Stadjonu. 
Jest tu już wielu dziennikarzy, 


czy, węsząc i podsłuchując naj- 
intymniejsze wiadomości. 
Właśnie trenuje Vines z Alli- 
sonem. Na trybunę wchodzi 
Toto Brugnon: — kto clice zo- 
baczyć cudowną grę niech idzie 


x | 


PIERWSZA SENSACJA MECZU FRANCJA Fa AMERYKA 
` Borotra ściska dłoń pokonanemu przed chwilą Vimesowi. 


za mną. 

Idziemy i.... niespodzianka: to 
Zuzanna Lenglen trenuie z Plaa 
na bocznym korcie. 

Dębieję, wprost nie chce się 
wierzyć, aby po tyłoletniej przer 
wie, można było załedwie w 15 
dni dojść już do takiej formy. 

Zuzanna strzela z  forhandu 
jak mężczyzna: draiw 
cudowny, taki szybki, tak ideal- 
nie mierzony. Tylko minimalny 
procent piłek idzie na auty, czy 
też trafia w siatkę. 
| Backchand jeszcze nie zupeł- 
nie wyregulowany. Za to wolej 
i smecz lepszy niż u wielu pierw 


‘którzy jak wilki osaczają gra- |szorzędnych graczy płci brzyd- | 


| kiej. 


Każda piłka przyjmowana jest | 


przez Francuskę z zadziwiającą 
łatwością. Zuzanna porusza się 
na placu z młodzieńczą lekko- 
ścią i zwinnością, Co za wspania 
ła gra nóg. 

| Przy placu ustawione są skom 


|plikowane maszyny — to wszę- | 


|dobylskie kino aktualności mó- 
wionych, nakręca Zuzannę. 
Trening skończony. Przystępu 
jemy do wywiadu. Proszę nie 
myśleć, że ze mną osobiście, ale 
ija- w nim też uczestniczę. Zu- 
zama mówi do mikrofonu kino- 
wego% Wywiad jest jednak pu- 
bliczny i wielokrotnie powtarza 
ny, gdyż nie obeszło się bez 
prób..Spicker wirszuje Lenglen. 


jest tak; 


że jest już w tak wspaniałej for- 
mie. 
— Jakież są Pani zamiary? 
— Ža dwa tygodnie wyjeż- 
dżam w podróż po Europie, jadę 


na Rivierę, potem pewnie do 
p wszędzie będę treno- 
wała. 


— A kiedy Panią zobaczymy 
meczach oficjalnych ? 

— Na to pytanie nie mogę od 

powiedzieć. raczej Związek 


Ww 


pragnieniem. 

— Czy Pani zawsze woli grać 
z mężczyznami? 

— O tak. — śmieje się Zuzan- 
na — gra z mężczyznami zaw- 
sze więcej mi odpowiada, gram 
wtedy lepiej. 

Nakręcanie Skończone. roze- 
śmiana Zuzanna pełna życia i hu 
moru, idzie na sąsiedni kort; 
gra teraz debla damskiego, 
przewyższając swe towarzyszki 
|o klasę. 


Kaz. Gryżewski. 
m amo |, sew wf M 


Anglja pokonała ostatecznie Austral- 
jiję w tenisie 4:1. Perry wygrał z Hop- 
| manem 6:3, 6:2, 10:8 a Lee z Crawfor 
| dem 4:6, 6:3, 2:6, 6:2, 8:6. 

Na turnieju w Salzburgu Menzel po- 
| konał Artensa 6:2, 6:3, 6:5, a Reznicek 
niespodziewanie Amerykankę Ryan 
18.6. 4:6. 6:4. 


| NIESPODZIEWANA PORAZKA GARBARNI 
; Bramkarz Wojciechowski likwiduje groźny wypad, w przegranym na terenie 
Krakowa z 22 p. p. meczu ligowym 1:2, 


| 


j 


mógłby tu głos zabrać. W każ- 
dym razie powró: do amator- 
stwa į do mych dawnych przy- 
iaciół jest mojem największem 
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JEAN BOROTRA TRIUMF 


Latający Bask raz jeszcze błysnął swą 


ATOR PUHARU DAVISA 


fantastyczną formą, bijąc obydwu 


Ame rykanów. 


lan. Cisza Śmiertelna zaległa sta- 
djon, gdy starter Miller (Niemcy) 
ogłasza komendę. Już za p:CrW- | 
szym razem ruszają wszyscy nie- 
mal idealnie. Jedynie Japończyk | 
Yoshioka zyskuje iakiś ułamek st- 
kundy. Dzięki temu handicapowi 
żółty prowadzi do 50-go metra. 
Kolonja japońska jest nieprzytom- 
na z zachwytu. 

Ale Tolan jest coraz szybszy, po 
rywa za sobą Jonatha, podczas 
gdy z drugiej strony bieżni finiszu=! 
je Metcalfe. 

Dwu Amerykanów na czele, sta- 
djon trzęsie się w posadacli. 

Na. taśmie obaj murzyni są nie- 
mal razem. Uznają zycięstwo To- 
lana, inni twierdzą, że Metcalie był 
pierwszy. Czas 10.3. Jonath jest 
trzeci. potem Simpson (USA) i Jou- | 
bert (poł. Airyka). Wsżyscy oni; 
minęli Yoshiokę. 

Za chwilę nowa sensacja: finał 
400 mtr. przez płotki. Cichy fawo-| 
ryt z racji swej techniki i szybko- 
ści od półfinału Tisdall (Irlandia) | 
Sprawia niezmierną  niespodzian- | 
kę i wygrywa. Do 300 mtr, biegną | 
wszyscy razem, tu na czoło wysu| 
wa się Irlandczyk i zachowuje | 
wagę metra, mimo rozpaczl.wych 
ataków Amerykan. Burghley był! 
zdecydowanie słabszy od czołowej | 
trójki. 

Tisdall bije rekord olimpijski ii 
światowy osiągając fantastyczny | 
czas 51.8 sek. Niestety, amerykań- 
skie płotki nie wytrzymały i jeden 
się przewrócił. To też zaszczyt 
zdobycia rekordu olimpiiskiego i 
wyrównania Światowego przypadł 
w udziale Hardinowi — 52 sck. 
Trzeci był Taylor (USA), rekordzi 
sta Świata, 4) lord Burghley, 5) Fa- 
celli (Włochy), 6) oustsider finału 
Areskoug (Szwecja). 

W medzyczasie ukończono rzut 


młotem. Zwyciężył ostatnim rzu- 
tem mistrz Olimpiady amsterdam 
skiej O'Calaghan, osiągając 53,92. 
2-gi Porhola (Finlandja) 52,27, 3-ci 
Polak amerykański Zaremba 50.36, 
4) Skold (Szwecja) 49.21, 5) Mac 
Gougall (USA) 48.95, 6) Kleger (Ar* 
gentyna) 48.30. Mistrz Ameryki 
Connor został wyeliminowany. 

Do absurdu doprowadzono 3000 
mtr. przez przeszkody. Startowało 
tylko 15 zawodników. a przecież 
urządzono dwa przedbiegi, żeby 
wyeliminować pięciu biegaczy, Mi 
mo to wyniki były dobre i walka 
zacięta. W l-ym przedbiegu An- 
glik Evensen ustanowił nowy re- 
kord olimpijski w 9:18.8 przed Pruta 
tchardem (USA), Toivonenem (Fin 
Jandia), L'ippim i Batrolinim (Wło- 
chy). Wyeliminowany Vagneron 
(Francia). 

W drugim przedbiegu Isoholo po 
bił rekord Evensena. wygrywając 
łatwo w 9:14.6 przed Amerykana- 
mi Mac Cluskey i Dawsonem, An- 
glikiem Daileyem i Finnem Mati- 
lainenem. Wyeliminowany Furia 
(Włochy). 

W zawodach kolarskich, które 
rozpoczęły się wieczorem, odbyły 
się przedbiegi na 4000 mtr. w bie- 
gu drużynowym, które wykazały, 
jak dobrze się stało, że Polacy nie 
pojechali na Olimpiadę. Włosi 9- 
sągnęli bowiem znakomity czas 
4:52.9, bijąc Kanądę. Drugi przed- 
Sa wygrała Anglia przed Amery- 
a 
W scratchu na 1000 mtr. pierwszy 
przedbieg wygrał Francuz Chail- 
lot przed Duńczykiem Serwinem i 
Sanrbino (Meksyk). W drugim 
przedbiegu wygrał Van Egmond 
(Folandja), 2) Chambers (Anglia), 
3) Marchieri (Kanada). Trzeci przed 
bieg: 1) Gray (Australia), 2) Peliz- 
zari (Włochw). 3) Thomas (USA).. 
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LEGJA TRACI NOWE DWA PUNKTY 
Fragment z meczu, w którym wojsko wi ułegli powtórnie Warszawiance 1.4 
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Bieg Kusocińskiego najwiekszą sensacją Olimpiady 


Przebieg walki na bieżni. Porywający finisz. Entuzjazm stadjonu. Gratula kę, Tragedja w szatni 


Największą sensacją Igrzysk był 


Ale o tem wie tyłko Kusociński. 


bieg na 10.000 mtr. Czterdzieści |nikt więcej. a twarz jego pozosta- 


tysięcy widzów na stadionie 
1200 dziennikarzy było pewnych 
że koalicja fińska Isohollo i Vir- 
tanen, nawet nie wspierana przez 
Nurmiego, rozgromi całą stawkę 
i że jedynym. który nie poniesie 
klęski. a tylko porażkę. będzie Po- 
lak. Jedem tylko człowiek był pe- 
wny swego zwycięstwa — Kuso- 
ciński, dwudziestu ludzi miało ci- 
chą nadzieję w sercu — drużyna 
polska. 

I okazało się, że mieli racię. Ro- 
le się odwróciły — Kusociński za- 
dał miażdżącą klęskę hegemonii 
Finlandii, trwającej na dystansach 
długich od roku 1912-go. 

Na starcie stanęło 24-ch biega- 
czy.  Kusociński poprowadził w 
bardzo ostrem tempie 65 sek — 
400 mtr. zwarta grupę biegaczy. 

Tempo stopniowo spada nie ni- 
żej jednak 68 sek. Na 1200 mtr. 
Isohollo wychodzi przed Polaka, 
i prowadzi przez 200 mtr., poczem 
Kusociński wychodzi znowu na 
czoło; tuż za nimi biegnie Virta- 
nen, Syring, Lindgren i rewelacja 
wyścigu Savidan (Nowa Zelandja). 

Wszyscy inni są już tu pobici. 
W tempie 68 sek. mija szóstka ta 
3400 mæ. Tu wreszcie faworyci, 
dwaj Finnowie i Polak odrywaią 
się od pozostałych j zaczynają roz 
grywkę między sobą. Savidan i 
Syring tracą 40, potem 60 mtr. 
Na szóstym klm. następuje dalsze 
wyjaśnienie sytuacji: Virtanen nie 
wytrzymuje walki o prowadzenie 
Kusego i Isohollo i odpada o 20 
metrów. 

Zaczyna się moiedymek, który 
zapiera oddech w piersiach  tłu- 
mów. Prowadzi teraz Finn. Obai 
biegacze zwalniają tempo i za- 
czynają walczyć już nie z czasem, 
ale tylko ze sobą nie zwracając u- 
wagi na pobitych już przeciwni- 
ków. Isohollo zdany na własne si- 
ły opuszczony przez Virtanena 
przeczuwa jakby sukces Polaka. 
Wszak odniósł on już właściwie 
tumi zmuszając do- kapitulacii 
Virtanena, rozbijając w ten sposób 
zawiłe kombinacie taktyczne Fin- 
nów. 

Isohollo próbuje sprintów na wi- 
rażach; Kusociński nie pozwala 
mu się oderwać ani na krok, od- 
powiada natychmiast dwoma Spur 
tami, które dają poznać Finnowi 
nietylko świeżość fizyczną, ale i 
psychiczną Polaka. 

A przecież Isohollo nie wie że 
od 6 klm. począwszy Polak prze- 
żywa tragedję: na twardej jak ka- 
mień bieżni obtarł on sobie nogę 
i odbił piętę. Każdy krok sprawia 
piekący ból. 


Do turnieju olimpijskiego w water po 
lo zgłosiło się zaledwie 5 państw: Wę- 
gry, Niemcy, Stany Zjednoczone, Bra- 
zylja i Japonia. Gra każdy z każdym 
w jednej kolejce. Kapryśny los sprawił 
że już pierwszego dnia, 6 sierpnia pad- 
nie decyzja, odbędźie się bowiem mecz 
dwu faworytów Węgry — Niemcy. Trze 
cie miejsce zajmą chyba Stany Zjedno- 
czone, o ostatnie walczyć będa Japonia 
i nieznana zupełnie Brazylia. 

Szereg kongresów sportowych odbę- 
dzie się w czasie trwania Olimpiady w 
los Angeles w głównej kwaterze 
$ rzysk — hotelu Biltmore. 27 u. b. od- 
był się już kongres Federacji Szermier- 
czej. 28 i 29 obradował Międzynarodo- 
wv Kongres Olimpijski, 8 i 9 sierpnia 
odbędzie się '"ongres Międzynarodowe 
go Komitetu Olimpijskiego, od 8 do 10 
sierpnia obradują bokser$w. 7 — gimna 
strcy. wreszcie 5 i 14 — pływacy. 


DRE RRZ DRA o LL LOT GRO AD ZA 


i|ie pokryta maską, przez która nie 


może przedrzeć się największe 
cierpienie. 

Na 8 klm. Kusociński wraca na 
czoło. Isohollo biegnie teraz jak 


cień, Virtanen samotnie już o 40 


mtr. z tyłu, Syring, Savidan i 
Lindgren o 250 mtr. Napięcie wzra 
sta do maksimum. gdy na prostej 
naprzeciwko trybun na 600 mtr. 
przed końcem Isohollo znów mija 
Polaka. Ten nie stawia oporu. Do- 
bry. czy zły znak? Serca Polaków 
biją w najwyższem  podnieceniu. 


Tempo wolne 67 sek. okrążenie. 
Zbliża się decydująca rozgrywka 
— cisza przed burzą. 

Dzwon sygnalizuje ostatnie okrą 
żenie. Jak za dotknięciem różdż- 
ki czarodzieiskiei zrywają się bie- 
gacze: Kusociński napiera na Iso- 
hollo, biegnie koło niego zwięk- 


szaljąc za każdym krokiem tempo. 

Isoholło nie puszcza %0; 200 
mtr. tej piekielnej walki nie wia- 
domo kogo męczy bardziej: tych 
dwu bohaterów. czy 40.000 wi- 
dzów. Aż wreszcie napięta nić, 
[która jakby biegacze byli związa- 
M. pęka. 


Kusociński -- spadkobiercą Nurmiego 


Prasa światowa o polskim fenomenie długodystansowym 


Prasa fińska pisze bardzo dużo o 
zwycięstwie Kusocińskiego nad dwój- 
ką fińską. Dzienniki poświęcaią całe 


kolumny na opisy zaciętej walki jaką| Liczne głosy przewidują 
stoczył Iso Hollo z Polakiem. któremu | Kusocińskiego na 5.000 metrów. Jedy- 


uległ w ostatniej chwili. 
Finnowie pisza o Kusocińskim w sa- 


mych superlatywach. Poselstwo Pol-| ności czy Lehtinen t ! 
skie otrzymuje z wielu stron serdecz-| wać Kusocińskiego. Należv oczekiwać 


ne gratulacje. Już dziś panuje kolosal- 
ne napięcie biegiem na 5.000 metrów, 
w którym Kusociński miał zmierzyć 
się z Lehtinenem. 


„Helsingin Senomat“: Niedzielne 
zwycięstwo Kusocińskiego posiada 
niezwykle wielkie znaczenie dla przy- 
szłego rozwoju lekkoatletyki w Pol- 
sce. Podobne przełomowe znaczenie 
miały zwycięstwa Kołehmainena na 
Olimpjadzie w Sztokholmie. 

Pismo kończy artykul swój nastę- 
pująco: „Gratulujemy Polsce wielkie- 
go i cennego zwycięstwa. Świat ma 
nowego  Nurmiego po  południowei 
stronie Bałtyku. 

„Uusi Suomi“ podkreśla. że Kusociń- 
ski postawił Polskę w rzędzie krajów 
posiadających majświetniejszych dlu- 
godystansowców. Walka Polaka z 
dwójką fińską jest jedną z naiwspa- 
nialszych w historii sportu ostatniego 
ćwierćwiecza. Zwycięstwo  Kusociń- 
skiego zniweczyło świetne tradycje 
zwycięstw Finlandji, podtrzymane je- 
dynie przez dwa dalsze miejsca zaię- 
te przez Finów. 

W enuncjacjach prasy fińskiej oczy- 
wiście przebija wielkie rozczarowanie 
wynikami Finów. Ostatnie sukcesy Ku 
socińskiego zmniejszyły znacznie ich 
szanse, niemniej fińska opinia publicz- 
na zgodnie stwierdza, że zwycięstwo 
Janusza było zupełnie zasłużone. 

Przy sposobności prasa krytykuje 
bardzo ostro taktykę kierownictwa 
fińskiej ekspedycji w sprawie Nurmie- 


Minister Spraw Zagranicznych p. Au- 
gust Załeski wysłał za pośrednictwem 
Ambasady w Waszyngtonie na ręce kie 


rowhika ekspedycji konsula Witolda Hu | 


lanickiego następującą depeszę do Ku- 
socińskiego: Mistrzowi Świata powin- 
szowania wspaniałego sukcesu (—) Mi 
nister Spraw Zagranicznych. 

Czasy poszczególnych okrążeń w bie 
gu 10.000 mtr. były: I: Kusociński 65 
sek. Il: Kusociński 69 sek., Ill: Kuso- 
ciński 62 sek., IV: Iso Hollo 74 sek., V: 
Kusociński 67 sek. VI: Kusociński 68 
sek., VII: Kusociński 74 sek., VIII: Ku- 
sohollo 74 sek., x VI: Isohollo 75 sek., 
X: Kusociński 74 sek.. Xl: Kusociński 
73 sek., XII: Kusociński 71 sek; XIII: 
Kusociński 73 sek., XIV: Kusociński 75 
sek, XV: Kusociński 73 sek., XVI: l- 
sohollo 74 sek., XVII: Isholo 75 sek., 
XVIIL: Isohollo 74 sek., XIX: Isohollo 
72 sek. XX: Kusociński 73 sek., XXI: 
Kusociński 75 sek., XXII: Kusociński 
81 sek., XXIII: Kusociński 74 sek. 
XXIV: Isohollo 74 sek., XXV: Kusociń- 
ski 61 sek. 

Heljasz pokonał w pchnięciu kulą 
Daranyego 14.78: K. Jarvinena 14.63, 
Noela (Francia) 14.53. Harta (Pół. Airy 
ka) 14,47, Narancica (Jugosławia 14.24, 
Duhoura (Francja) 13.55, Wintera (Fran 
cja) 13.14 oraz Elza (Brazylia) 11.77 (!) 
Sievert mial w przedboju 14.92, a więc 
o 3 cm lepiej od Polaka. W przedbo- 
jach na trzeciem miejscu był Gray do- 
piero w finale zdystansował go Czech 
Douda. 


go. W sprawie jak wyglądałby wynik 
w walce z Nurmim przeważna część 
opinii wypowiada sie za Kusocińskim. 
zwycięstwo 


ną nadzieją jest Lehtinen. 
„Idrottsbladet“ nie ma żadnej pew- 
zdoła zdystanso- 


że Kusociński okaże sie naiwiększym 
biegaczem  Olimpiadv. tem samem 
dziedzicem sławy  Nurmiego. Pismo 
wyraża żal z powodu porażki gwiazd 
fińskich, nie mniej przesyła najlepsze 


LOS ANGELES, 2.8. — Tel. 
wł. — Po biegu 10 klm. udało mi 
się zamienić parę słów z Nur- 
mim, który oświadczył: „Gdyby 
Kusociński prowadził przez ca- 
ły czas pobiłby niewątpliwie mój 
rekord Świata. Przyznaję, że ta- 
kiego finiszu jak on — nie posia- 
da nikt z wielkich dystansow- 
ców“. 


życzenia narodowi Wielkiei Polski. 


Zwycięstwo Kusocińskiego odbiło się | rekord olimpijski, 


Amerykańskie dzienniki, omawiając | głośnem echem i w prasie niemieckiej, į Vi i 
niedzielne wyniki w Los Angeles pod- | Dzienniki wszystkich odcieni politycz- Lindgren, 7) Remirez (Meksyk), 8) 


kreślaią, że poraz pierwszy w histo- 
rji sportu przełamano monopol finów 
na długich dystansach. Dokonał tego 
niepozorny Polak  Kusociński, który 
staie się niejako następcą Nurimiezo. 

Wszystkie dzienniki węgierskie pi- 
szą o wspaniałem zwycięstwie Polski 
w Los Angeles. podkreślając, że zwy- 
cięstwo Kusocińskiego złamało fińską 
hegemonię w biegach długodystanso- 
wych. 


Kusociński zaproponował po- 
konanym Finnom, bezpośrednio 
po wygranym biegu, rewanż w 
Połsce na jesieni. Iso Hollo i Vir- 
tanen nieoficjalnie tę ofertę przy 
ięli, a Nurmi uzależnił swój przy 
jazd od załatwienia swej spra- 
wy „amatorskiej“. 

Jan Erdman. 
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Program dni 


CZWARTEK — 4.VIII. 
Lekka atletyka — godz. 14-sta: przed- 


u e 
najbliższych 
(dżies.); godz. 14.45: sztafeta 4 X 100 
mtr. dla pań (przedbiegi); godz. 15.30: 


biegi 400 mtr.; rzut oszczepem dia pa- | bieg 3090 mtr. z przeszkodami (przed- 
nów (przedboje i finał): trójskok (przed biegi); godz. 16-sta: rzut oszczepem 
boje i finał); godz. 15-sta: półiinał 80, (dzies.); sztafeta 4 400 mtr. (przed- 


mtr. przez płotki dla pań (odpada z po- 
wodu małej ilości zgłoszeń). godz. 15.15: 
bieg 1500 mtr. (finał); godz. 15.30: mię- 
dzybiegi 4060 mtr.; godz. 16-sta: finał 
biegu 80 mtr. przez płotki dla pań. 

Szermierka (od godziny 13-stej) — 
spotkania drużynowe w szpadzie. 

Zapasy grecko-rzymskie; Kolarstwo 
wyścig szosowy 100 klm.. indywidual- 
nie i drużynowo); Pięciobój nowocze- 
sny (strzelanie); Hokej ziemny. 

PIĄTEK — SVIII. 

Lekka atletyka — godz: 18-ta: bieg 
100 mtr. (dziesięciobój); godz. 11-sta: 
skok wdał (dzies.); godz. 14-sta: bieg 
400 mtr. (półfinały): pchnięcie kulą 
(dzies.); godz. 14.45: finał biegu 5000 
mtr.; godz. 15-sta: skok wzwyż (dzies.). 

Szermierka (od godź. 8-ej i od 13-stej) 
spotkania driiżyntowe w szpadzie; Za- 
pasy grecko-rzyimskie: Pięciobój nowo- 
czesny (pływanie — 300 mtr.); Wyści- 
gi żeglarskie; Hokej ziemny. 

SOBOTA, — 6.VIII. 

Lekka alietyka — godz. 10-ta: bieg 
110 mtr. przez płotki (dzies.); godz. 
ll-sta: rzut dyskiem (dzies.); godz. 
14-sta: sztafeta 4 X 100 mtr. dla pa- 
nów  (przedbiegi); skok o tyczce 


biegi): godz. 17-sta: bieg 1500 mtr. 
(dzies.). 

Szermierka — spotkania drużynowe 
w szpadzie; Zapasy grecko-rżymskie; 
Pięciobój nowoczesny (bieg naprzełaj 
4 ktm.); Wyścigi żeglarskie; Hokej 
ziemny. 

Pływanie — 100 mtr. stylem dow. dla 
pań (przedhiegi); 100 mtr. stylem dow. 
dla panów (przedbiegi); piłka wodna. 

NIEDZIELA — 7.VIII. 

Lekka atleiyka — godz. 14-sta: skok 
wdał dla pań (przedbiegi i finał); szta- 
feta 4 X 100 mtr: dla panów (półfina- 
ły); finał sztafety 4 X 100 mtr. dla 
pań; godz. I5-sta — start maratonu; 
finał sztafety 4 X 100 mtr. dla panów: 
przerwa (demonstracja Lacrosse); 
godz. 16-sta: finał sztafety 4 X 400 
mtr.; godz. 17.35: finał biegu maratoń- 
skiego. 

Szermierka — finaly drużynowych 
spotkań w szpadzie; Zapasy — finały 
walk grecko-rzymskich; Wyścigi żeglar- 
skie. 

Plywanie — finat 100 mtr. stylem 
doy. dla pań; 400 mtr. stylem dow. dla 
panów (przedbiegi); dalszy ciąg roz- 
grywek piłki wodnej. 


O e a E TE Fi | W TEGA ZIEMNA GETTA T WO" 
LOS ANGELES, 3.8, — W finach flo- | nemi i Danią. W rozgrywce Francja poj 14:17, 20 klm. Nurmi 1:04:38,4 25 kim. 


retu drużynowego Stany Zjednoczone 
pokonały Danię 9:7, Ameryka wygrała 
zFrancją przy punktach 8:8 stosunkiem 
tuszów 54.40, Włochy zwyciężyły Da- 
njẹ 12:4, Francja — Włochy 8,5:75 
przyczem wynik oficjalny brzmiał po- 
czątkowo 8:8 i dopiero po naradach sę- 
dziów uchwalono uznać Francję za lep- 
szą. Wreszcie Włochy zwyciężyły Sta- 
ny Zjednoczone 11:5, tak że misiała się 
odbyć ponowna rozgrywka między Fran 
cią, Włochami i USA. Ostatecznie pierw 
sze miejsce przypadło w udziale Fran- 
cji przed Włochami, Stanami Zjednoczo 


konała Stany Zjednoczone 10:6, a Wło- 
chy 8:8 i st. tuszów 60:59; Włochy — 
Stany Zjednoczone 9:1. 

LOS ANGELES, 31.7. — W rzucie 
oszczepem pań dokładne wyniki były 
następujące: 1) Didrickson (USA) 43.72, 
2) Braumulier (Niemcy) 43.53, 3) Flej- 
scher (Niemcv) 43.33, 4) Shimpu (Japo- 
nia) 39.05, 5) Gindele (USA) 37.85, 6) 
Russel! (USA). 

Głównym sędzią mierzącym czas zo 
stał Węgier Mihhaughyi, jednym ze 
starterów Niemiec Miller, znany z Am- 
sterdamu. 


nych opisując 


przebieg sensacyinego | Kiatmoto (Japonia), 


Na prostej, naprzeciw trybun 
Kusociński odrywa się od Finna. 
Chłostany huraganem oklasków 
zyskuje metr, dwa, osiem. 
Isohollo ostatniemi siłami próbu- 
je go gonić — napróżno. Ostatnie 
20 mtr. Kusociński ogląda się — 
zwalnia. Truchcikiem. panując ab- 
solutnie nad sytuacją, z  uśmie- 
chem na ustach, przerywa taśmę. 

Po dwu sekundach kończy biez 
Isohollo (o 8 mtr.), po 20 sek. Vir- 
tanen (o 110 mtr.). Pozostali mają 
przebiec jeszcze okrążenie: Savi- 
dan i Syring „dostali“ 420 mtr. 
Lindgren 430 mtr. Za chwilę ogła- 
szają wynik zwycięzcy 30:11,4 
2) Isohollo, 3) 
Virtanen, 4) Savidan, 5) Svring, 6) 


9) Takenaka 


biegu, uważają Kusocińskiego za Z0d- | (Japonia). 


nego następcę Nurmiego. - 
Nieznany jeszcze przed rokiem pra- 


Publiczność szaleje z zachwytu, 


wie zupełnie na szerszei arenie spor-` porwana imponująca walką i wspa 
towej pokonywa młody Polak dziś za niałym finiszem. Ostatnie 400 mtr. 
jednym zamachem groźnych i ogólnie; Kusy przebiegł w 60,8 sek.! Sy- 


faworvzowanych Finnów. Sądząc ze 
wspaniałej formy „polskiego Nurmie- 
go“, wydaie Sie nie ulegać“ wątpliwo- 


ści — pisze prasa niemiecka, — że 
Kusociński zajmie 


U 


pią się gratulacie. Dolay prześci- 
gają sie w Serdecznościach z tu- 
zami sportu międzynarodowego. 


również pierwsze Austrjak, książę Lichtenstein prze- 


imiejsce i na 5 tysięcy metrów, a kto bija się przez tłum, by też uścisnąć 
wie, czy nie sprawi niespodzianki i na dłoń triumfatora. 


1.500 metrów. 

Znany publicysta sportowy dr. Wil- 
ły Meisl pisze w B. Z. am Mittag: 
Nastał nowy czas. Niema już Nurmie- 
go, Widego. Ritoli — olbrzymów daw- 
nych Olimpiad. Ale inna wielka trójka 
przemierza bieżnie w innym stylu, 
choć staremi krokami. Wszyscy oni 
nie zaprzeczają wpływowi szkoły swe 
go wielkiego pierwowzoru — Nurmie- 
go.Kusociński kopiuje nawet zupełnie 
Nurmiego: ma on tak jak „On“ zega- 
rek w reku. 

I stoper ten prowadzi zo do zwy- 
cięstwa. Skąpany w pocie próbuie Finn 
Isohollo w ostatniem okrażeniu na 
dźwięk dzwonu dogonić Polaka. Na- 
próżno”. 

W sportowych kołach francuskich 
wywołało zwycięstwo Kusocińskiego 
i ustanowienie nowego rekordu olim- 
pijskiego przez polskiego mistrza też 
niezwykłe wrażenie. 

Prasa francuska podajac depesze z 
Ameryki o zwycięstwie Kusocińskiego 
podkreśla, że styl mistrza Polski, któ- 
ry — jak wiadomo przed wyjazdem 
do Ameryki trenował na jednym ze 
stadjonów paryskich, jest wspaniały i 
Sprawia jaknajlepsze wrażenie. 
I 
a 

LOS ANGELES, 30. 7. Wczoraj od- 
było się posiedzenie Międzynarodowej 
Federacji Lekkoatletycznej, smutne 
bardzo dla nas. Okazało się bowiem, 
że z zatwierdzenia rekordów świato- 
wych Polaków definitywnie nic nie bę- 
dzie. Protokóły rekordów albo hie na- 
deszły, albo też nadeszły zbyt późno. 
Kusociński i Heliasz nie będą figu- 
rowali na liście rekordzistów. Ze smut 
kiem patrzeliśmy się, jak zatwierdzo- 
no rekordy Daranyego i Doudy. 

Następnie zajęto się rekordami świa- 
toweimi. Zostały zatwierdzone nastę- 
puiące wyniki: 100 y. Wykoff (USA) 
9,4,4, 440 y. Eastman (USA) 47.4. 1 mi- 
ła Ladoumegue 4:09.2, 2 mèle Nurmi 
8:59.8, 3 miłe Lehtinen 13:50.6 6 mil 
Nurmi 29:36,4; 100 mtr, Williams 10.3, 
1.000 mtr. Ladoumegue 2:23,6, 1.500 
mtr. Ladoumegue 3:49,2, 2000 mtr. La- 
| doumegue 5:21.8, 5.000 mtr, Lehtinen 
Martellin ]:22:28,8, 30 kim. Zabala 
1:42:30.4, 30 klm. Rihas (Argentyna) 
1:40:57.6. 4x110 y South California 
40,8, 4 x 100 mtr. South California 40.8, 
4x 400 mtr. i 4x 440 y Stanford Uni- 
versity 3:12,6, 4x 1.500 mtr. Reprezen- 
tacia Anglii 15:55,6, 110 mtr. płotki 
Sióstedt 144. 120 y płotki Andersen 
(USA) 14.4, 120 y płotki Beard 14.2. 
skok wdal Nambu 798, trójskok Oda 
15.58, Kula Douda 16.05. Kula ohurącz 
Daranyi 28.67, dysk Krenz 51103; dysk 
Jessup 51.73, oszczep Jarvinen 74.02, 
1 Dziesięciobój A. Jarvinen 8255,475 pkt. 


Za chwiłę na główny maszt 
wciągaią flagę polską, obok niżej 
dwie fińskie odzwierciadlaią prze- 
wagę. którą miał Polak. Orkiestra 
gra Mazurka Dabrowskiego. 

Dziesiątki aparatów filmowych 
atakuje Polaka. Dziennikarze za- 
graniczni składają nam gratulacie 
i wyrażają powinszowania z po- 
wodu przepięknego biegu, naipię- 
kniejszego jaki był dotąd noto- 
wamy na Igrzyskach. 

Za chwilę w szatni Kusociński 
pokazuje nam swe stopy: palce 
pokryte pęcherzami nabrzmiałemi 
wodą, pięty odbite tak boleśnie, 
że dotknąć ich nie można. Lekarz 
por. Bartenbach bamdażuje nozę i 
kręci mocno głowa. a za chwilę 
na ucho zdradza tak bolesną dla 
sportu polskiego tajemnicę: mowy 
niema o bieganiu, tydzień odpor 
czynku konieczny! Przepadły na- 
dzieje na pojedynek Kusociński — 
Lehtinen, na ostateczne złamanie 
hegemonii fińskiej. 

Międzyczasy Kusocińskiego by- 
ły następujące: 1000 mtr. 2:54, 
1500m tr. 4:17, 2000 mtr. — 5:48, 
3000 mtr. — 8:50, 5000 mtr. — 
14:545. 6 klm. — 18:01, 7 klm. — 
21:06,98 kim. — 24:06, 9 kim. --- 
27:20. Rundy wahały się od 75 se" 
do 65 sek., ostatnia 60.8 sek. 
Jak widzimy, tempo było ba 
dzo ostre do czasu rozgrywki - 
Virtanenem, a potem bardzo Sp: 
0. 


LOS ANGELES, 3.8. — W 3-ej run- 
dzie olimpijskich zawodów zapaśni- 
czych osiągnięto następujące wyniki: 
W wadze koguciej Pearce pokonał 
Reida, Jaskari Zervinisa, a Zombori 
Crafiraya. Odpadł Zervinis. 
W wadze piórkowej Pihlajamaki wy- 
grał z Fermakadisem, a Nemir z Tay- 
lorem, który został wyeliminowany. 
W wadze lekkiej Rustaa Pihlajamaki 
zwyciężył Klarena, Clodfelter Karpa- 
tiego. 
JW wadze średniej Johansen (Szwe- 
cia) zajął pierwsze miejsce, bijąc Poil- 
ve (Francja) i Hessa (Ameryka), Dru- 
gie miejsce zajął Nuokko (Finlandja). 
Przegrał on z Hessem (Ameryka), ale 
wygrał z Węgrem Tunyogi przedtem 
wyeliminował swego rodaka Karpa- 
tiego i zdobył medal bronzowy. 

W wadze ciężkiej mistrzem został 
faworyt Szwed Richthoif, bijąc w fina- 
le Hirchla (Austrja), 
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Edward Pan 


MOJA KARJERA 


Przedruk i przekład wzbroniony 


Na Brodway'u, ulicy rozrywek |.tych malych“ muszę przyznać, 


i spacerów co krok chwyta mnie 
ktoś za ramię. To samo na Co- 
ney-lsland. Małe chłopaki spra- 
wiają najwięcej utrapień. Pamię- 
tain, jak przed meczem z Petrol- 
le'm zaczepił mnie na mieście ta- 
ki brzdąc, może dwunastoletni i 
przez pół godziny dawał mi rady 
i wskazówki, jak można unie- 
aRarg] Express“. 
Kiedy przyznałem mu rację i po- 
dziękowałem za iroskliwość, ma- 
lec był wzruszony i szczęśliwy. 

W Ameryce trudno doszukać 
się konwenansów Starego Świa- 
ta i to właśnie tak razi konser- 
watywnych, subtelnych europei- 
czvyków. Bożyszcze sportowe 
Vankesów, Jack Dempsey, daje 
smarkaczom na ulicy autografy: 
a Upton Sinclair sprzedaje na 
wózku swoje książki. 

U nas na znanych, popularnych 
ludzi patrzy się podziwem, ale i, 


powiedziałbym trochę bojaźliwie. 


O jakiemś zbliżeniu, o jakiejś de- 
likatnej zresztą poufałości nie- 


że nasze „gwiazdy“ wyglądają, 
w większości, bardzo nieprzystęp 
nie powiedziałbym nawet, groź- 
uie. Będąc obecnie w kraju, takie 
przynaimniej odnoszę wrażenie. 

Chociażby nasi aktorzy filmo- 
wi. Pokazywano mi ich kilku. 
Człowiek boi się przejść blisko 
takiego pana, żeby go przypad- 
kiem nie trącić. Wallace'a Berry, 
czy Richard'a Bartheimess'a mo- 
ges klepnąć po ramieniu i wiem, 
iż nie trzaśnie mnie w szczękę, 
tylko roześmieje się przyjaźnie. 
Tu musiałbym się dłużej namy- 
sieć... i 

No, ale jak to powiadają, co 
kraj, to obyczaj. Wrócę do Pol- 
ski na stałe, to przyzwyczaję się 
znów do naszego tradycyjnego, 
dostojnego obchodzenia się. Te- 
taz mnie to trochę razi. Zepsuł 


powinuo. To nie do mnie należy. 
Nie śmiem zabierać głosu. Zau- 
ważam tylko pewne różnice... 

Ale wróćmy znów do moich 
dalszych zmagań na ringach 
Stolicy Świata. 


Po przegranej: z  Betrole'm 
aktuanym staje się mój rewanż z 
Billy  Towusend'em, którego 
„Fargo Express“ zwyciężył k.o. 
w 7-ej rundzie. 

Termin spotkania ustalają na 
19 lutego. Ma to być główna wal- 
ka na wieczorze w Madison. Ga- 
zety zamieszczają wiełkie ilu- 
stracje, przedstawiające mnie i 
'Townsend'a. Weśrodku, między 
nami, pędzi groźnie lokomoty- 
ws — „Fargo Express“. Który z 
vas będzie mógł zatrzymać ją w 
rewanżowym meczu? 

Billy Townsend, który pokonał 
mnie przecież przed czterema 
miesiącami, iest faworytem. Za- 
kłady stoją (7:5) przeciwko mnie. 

Nie grywam nigdy na wałkach 
bokserskich, lecz tym razem na- 


wygrać rewanż ze mną, jak zaś 
muszę się, bądź co bądź, zreha- 
bilitować po ostatnim, przegra- 
nym występie. 

Pierwsze starcie; Billy zaczy- 
na spokojnie, lecz już pod ko- 
niec przechodzi do ostrej wymia- 
ny ciosów. Minuta a i 
przeciwnik mój usilnie zapędzić 
imeie do rogu. Trafia prawą i pa- 
dam na kolana, lecz wstaje bez 
liczenia. Townsend rzuca się na- 
przód. Moje uderzenie spada w 
tym momencie i trafia nieuchron- 
nie w szczękę. Billy zostaje po- 
Gerwany w górę i wałi się bez- 
władnie na deski. 

Nastąpiło to dokładnie w tej 
samej, 37-ej, sekundzie drugiej 
rundy, co i kaock-down Town- 
senda w pierwszym meczu. 

Madison Square Garden drży 


poprostu od wrzasków ji gwiz- 
dów. Sprawiają mi niebywałe 
owacje. 


Dziennik „Daily News“ podał 
nazajutrz, że łuk jaki zatoczyła 


ryślałem się poważnie, czy nieļmoja prawa pięść nie przenosił 6 
postawić na siebie jakie 1.000/<ali... 


ao!arów. Byłem tak pewny, jak 


minie widać wielki świat, w któ-|bodaj nigdy jeszcze. 


ry wypuściłem się, aby poznać 
życie, nauczyć się życia. 

Proszę mnie nie zrozumieć źle, 
czytając te słowa. Nie wypowia- 


Publiczność ziawia się tłumnie 
w Madison. Walka zapowiada się 
interesująco. Wszyscy rozumie- 
ią doskonale, że Townsend  bę- 


Na mnie więc spadł zaszczyt 
zatrzymania na drodze triumfów 
potężnego „Fargo Expressu“ — 
Billy Petrolle'a. Jak mi to pój- 
dzie napiszę później z Ameryki. 
Według klasyfikacji „Everlast 


niż mowy. Na usprawiedliwienie'dam się, jak jest lepiej. jak być |dzię się starał za wszelką cenę Boxing Recordu* Petrolle zajmu- 


je obecnie 2-gie miejsce w Świe- 
cie w kategorji lekkiej (mistrzem 
jest — Teny Canzoneri);a pierw 
sze wśród juniorów wagi półśred- 
niej. Jest więc dość trudnym „o- 
rzeszkiem* do zgryzienia. Pierw- 
szym razem nadwerężyłem sobię 


tia nim zęby. Co będzie teraz — |duje się puścić 


zobaczymy. 


Zaczynam myśleć o urlopie 
wypoczynkowym, 
bym spędzić w Polsce Menager 
aprobużje mój projekt i wyraża 
chęć odbycia podróży razem ze 
moa. Szkoda, że nieprzewidziane 
wcześniej przeszkody uniemożli- 
wiły mu zrealizowanie wycieczki, 
do której się tak bardzo zapalił, 
Był niepocieszony kiedy wyjeż- 
dżałem sam, bez niego. 

W połowie marca spotykam 
się z Marthy Goldmanem. 
lest on nowojorską extra-klasą, 
|w każdym razie, kilka miesięcy 
iprzedtem wyszedł na remis z tak 
silhym przeciwnikiem, jak Andy 
Saviola, którego pokonał nokau- 
tem... dosyć probłematycznie. 

Marthy Goldman nie zadał mi 
dosłownie żadsiego ciosu. Oszczę: 
dzał się widać na dalsze rundy, 
a że spotkanie trwało 45 sekund, 
więc poprostu nie zdążył. 

Następnego dnia po wygranej 
oczywiście nie trenuję, Oczekuję 
tylko z nienmiejszem, niż inoi 


który chciał- 


zainteresowaniem, jaki wynik da 
walka Petrolle — Bat Battalino. 

Aż wtem, dwa dni przed me- 
czem, „Fargo Express“ madwe- 
ręża sobie na treningu kark i IE- 
karze stwierdzając jego niezdol- 
ność do wałki. Billy Dutty decy- 
mnie. Trochę za- 


|mało zaprawy do tak poważnego 


Nie | 


przeciwnika, ale mecz z gema- 
nem nie zmęczył mnie przecież 
zupelnie. Można startować! Pła- 
cą grubsze pieniądze.  Staję do 
walki jako faworyt. 

„, Bat Battalino obecny mistrz 
świata w kategorji piórkowej, o 
ile nie „robi“ specjalnie wagi, 
walczy przeważuie i z powodze- 
niem w kategorji lekkiej. Jestem 
WIĘC cięższy od niego, ale zato 
Bat zna swój fach jak rzadko 
Kto. Na rozkładzie swoich walk 
Mma on zwycięstwa nad  pięścia- 
rzami Światowej sławy. 

I tak w roku 1929 bije on na 
punkty słynnego Al Brown'a i 
zdobywa tytuł walcząc z Andre 
Koutistem, W roku 1930 bije Bu- 
shy Graham'a, Bud Taylora i 
Kid'a Chocolate. W roku zeszłym 
ponoszą z jego ręki porażki: Ed- 
die Shez, Fidel la Barba (o ty- ` 
tuł) i mistrz świata wagi lekkiej 
z r. 1930-g0 Al Singer, który va- 
da k, o. w 2-giej rundzie. 


{D c. n) 


` 


Nr. 63 


Tadeusz Semadeni 


Z pośród drużyn, które stanę” | sto jednak popełnia błędy nie do 


ły na starcie ostatniego z trzech 
turniejów grupy mistrzowskiej 
water-polo w Warszawie. nie- 
wątpliwie wyrównana klasę 
przedstawiają AZS. j Makabi. 
Warszawscy akademicy wy” 
raźnie górują nad krakowianaim: 
pływaniem i odpornościa fizycz- 
ną. Makabi natomiast. dzięki le- 
rei i systematyvczniej prowa- 
dzonemu treningowi specjalne- 
mu, ma lepszą nieco technikę 
piłki i zazwyczaj góruje także i 
taktycznie. Mecz tegoroczny był 
pierwszym od czasu, gdy ci „od- 
wieczni“ rywale ze sobą wal- 
czą, w którym tej przewagi tak- 
tycznej Makabi wvkazać jednak 
nie mogła. a całkowite nieopa- 
nowamie nerwowe stalo się hie- 
mal jedyną przyczyną iej klęski 
na boisku i... poza boiskiem. 
AZS potrafi zademonstrować 
a E b sda Zas 203 dobrych pociązgnięć, czę- 


Tak więc bardzo 
często. gdy jeden napastnik w 
dobrej sytuacji idzie na bram- 
kę — drugi partner „pomaga“ w 
ten sposób. że zastępuje mu dro- 
gę, ciągnąc za soba obrońcę. 

Makabi dobrze abstawia prze- 
ciwnika, niestety, jednak obsta- 
wianie to posuwa za daleko, 
gdyż każdy z graczy trzymał 
stale swego rywala pod wodą za 
kostium,  Charakterystvcznem 
jest, iż np. naiszybszy pływak w 
Polsce Bocheński... nie mógł ni- 
gdy uciec niezbyt szybkiemu 
Soldingerowi. 

W „dosiadaniu“ przeciwnika z 
ei kawalerviskiem zacięciem 

etuje Rittermann I. którv gwoli 
a sad, powimien bvł właściwie 
uprzednio założyć na Kratochwi 
lẹ siodło. Innych walorów nie 
wykazał. 

Indywidualnie niezaprzeczenic 


darowania. 


Niedzielne zawody =Niedzielne zawody W.0.Z.L.A. 


Międzykiubowe zawody  lekkaotlc= 
fyczne organizuje W.O.Z.L.A. w nad- 
chodzącą niedzielę (7.8) na stadjonie 
Legii. 

Program zawodów przewiduje konku 
rencje następujące: bieg godzinny, rzu- 
ty kulą, dyskiem i oszczepem. skoki 
wdal i wwyż, bieg 100 mtr. (dla klasy 
A i B). bieg 1000 mtr. (klasa A), 2000 
mtir. (klasa B), biegi 200 i 500 mtr. z 
wyrównaniem oraz sztafeta olimpijska 
(500 — 400 — 200 — 100). Zgłoszenia 
przyjmuje W.O.Z.L.A. do soboty włą- 
cznie. Początek zawodów o godz. 10-ej 
rano. (E). 

Polski Związek Bokserski sfinalizo- 
wał mecze międzypaństwowe z Włocha 
mi i Austrią. Mecz z Włochami odbę- 
dzie się w Poznaniu w dniu 18 września. 
z Austrią w Łodzi w dniu 4 październi 
ka. Holandja na propozycię P. Z. B. 
odpowiedziała odmownie. 

«Zarząd Ligi PZPN wniósł odwołanie 
do władz administracyjnych przeciwko 
ważności uchwały Walnego Zgorma- 
dzenia PZPN, znoszącej art. 32 statutu. 
*»onadto Liga występuje z odpowied- 
nim memorialean do władz sportowych, 
PUWF i MSZ. 

Klimczak i Pisarski mistrzowie bok- 


Reformy P.Z.B. 


Nadzwyczajne walne zebranie P. Z. 
Ba które uubędżie się w*cir=nu sierpnia 
w Poznaniu będzie miało do rozpatrze- 

a przeszło 100 poprawek do statutu. 

‘miedzy innerni jest pronozycia znie- 

enia w zarządzie P. Z. B. stanowiska 

ipitana sportowego, które obecnie zaj 
uie p. Sadlowski z Katowic i przeka- 
ania agend kapitana sportowego w rẹ- 
e przewodniczącego AE sporto- 
wego. 


Bi TE TE "W i E] 
Zagadka szcześcia 
polskich sportowców 


Kablogrammy i depesze radjowe na- 
pływaiące z Los Angeles, gdzie na ol- 
brzymim stadionie odbywa się X Olim 
piada Świata, są przez nas ze specjal- 
ną uwagą pochłaniane. 

Bo przecież nie ma darmo mamy sła- 
wę 100% malkontentów, która każe 
nam na wszystko spoglądać przez — 
zakapcone szkiełka, wszystko co sami 
zrobimy, czy co posiadamy wważać 
za — kiepskie, podczas gdy zagrani- 
cą. zdaniem naszem roi się od dosko- 
nałości i geniuszów. Dużo mówiono 
przed wyjazdem naszych zawodników 
na Olimpiadę w Los Angeles o bezce- 
lowości tej podróży, 0 zbytecznem 
syrzucaniu za okno tak trudnych dziś 
lo zdobycia pieniędzy, o Sromotnej po 

'ażce. jaka spotka niewątpliwie bar- 
wy polskie na olimpiiskim stadionie. 

„łałkontent w nic nie wierzył i wszyst 
co widział w majczarniejszych bar- 
wach. s 

Pierwszą depeszę malkontent prze- 
czytał w poniedziałkowym Przeglą- 
<ie Sportowym. 

Kusociński zwyciężył! 

Więc iednak.. Sensacia nad sensa- 
ciami, Wcale nie jest tak źle z nami. 
Malkontent nagle spojrzał na świat po 
rodniejszym wzrokiem. 

Przypomniał mu się — Ran, przecież 
*akże Polak. I Tłoczyński, graiący 

ak bóstwo, i Sztekker, i Szelestowski, 
: tylu, tyłu innych. 

Ponieważ iednak, poza mniewiarą, 
kiwi w nas olbrzymi procent podeirzii 
wości, malkontent zaczął szukać przy- 
szyn tych polskich sukcesów, które 

przecież będąc najlepszą propagandą. 
0% Polski sławią szeroko po całym 
świecie. 

Trening. dobra forma. doskonałe wa 
rumki, to wszystko niewątpliwe walo- 
Ty, ale walory, które także przypadły 
w udziale i innym współzawodn:'kom, 
a iednak... 

Każdy lotnik, każdy automobilista 
ma t zw. „mascotte“. Mascottą na- 
szych sportowców są naiczęściei ich 
kostiumy bądź przyrządy Sportowe 
używane podczas zapasów czy rozgry 
wek. Polscy sportowcy wiedzą. że 
huśoc'ński, Ran, Szelestowski, Sztek- 
ket, Tłoczyński, cała ekipa szermier- 
sa 'wybieraiąca się na Olimpiadę. 
aragna zdobyć naiwięg:i szans zwy- 
cięstwa zaopatrywała się zawsze we 
wszystkie artykuły sportowe w - zna- 
nej firmie Olimpiada", Warecka 5, 
która nietylko słynie z pierwszorzęd-| 
nej jakości posiadanego towaru, ale 
iest dla sportowców polskich — mas- 
cottą, przynosi szczęście Spróbujcie 
raz, a będziecie tam kupować zawsze... 


serscy Łodzi w wagach lekkiej i pół- 
średniej odzyskują prawo startowan a 
dopiero w dniu 14 października. Jak 
wiadomo, zmienili oni barwy klubowe, 
zasilając sekcję ŁKS-u, a z Sokoła o- 
trzymali wykreślenie. 


Sytuacja w krakowskiej klasie A 
przedstawia się następująco. W obu 
grupach stoją na czele po dwa kluby 
z równą ilością punktów. W pierwszej 
legia i Podgórze, w drugiei Wawel i 
Grzegórzecki. Wydział Gier i Dysc. 
wyznaczył wobec tego mecze kwalifi- 
kacyjne czołowych zespołów. poczem 
w dniach 7 i 14 b. m. spotkają się ze 
sobą leaderzy grup o tytuł mistrza 0- 
kręgu. W dolnych rejonach sytuacia 
jest następująca Do klasy B. spadają 
dwa zespoły prowincionałne Szczako- 
wianka i Tarnovia. natomiast Krowo- 
drza i Zwierzyniecki graia między so- 
pi i zespół gorszy spadnie do drugiej 
clasv, 

Prezes Wawelu płk. Mond złożył o- 
negdaj swą godność, Jak się dowiadu- 
iemy krok długoletniego i zasłużonego 
prezesa klubu wojskowego stoi w 
związku z przeniesieniem Herischa i 
Sośnicy do Warszawy. 

Dubieńska zdobyła mistrzostwo ten- 
nisoweę Moraw, bijąc w finale Rohaczo- 
wa 5:7, 6:4, 9:7, a w dubla z Wittma- 
nem — parę Srkal — Graussowa 6:3, 
6:2, 


Na froncie walk ligowych 


PRZEGLĄD SPORTOWY Sobota. 6 sierpnia 1932 r. 


jest Kratochwila. Niezrównany 
w defensywie i bezpośrednich 
pojedynkach. gra zawsze z glo- 
wą. podaje precyzvinie. strzela 
choćby przez całe boisko. strza- 
ły ma celne: niespodziewane i 
niesłychanie szybkie. Ten umie 


pływać i grać nawet. mając 
jeźdźca na sobie. m 
Obok Kratochwiłi wvróżnia 


się jak zawsze Ritterman II. 
Zwinny jak węgorz. znakomicie 


A więc wreszcie pozwolono 60 
sportowcom zagranicznym z O0bo- 
ZU propagandowego na Bielanach 
wybiegać się j wyskakać. Ostre 
klauzule ..klasztorne“ zostały znie 
sione na piątkowe popołudnie. Ale 


dy. 


ności i t. d 

Propaganda? Zawody niedziel- 
ne zorganizowano domowym spo- 
sobem: spikier niemiłosiernie prze 
kręcał nazwiska, komisja domoro- 
słych sędziów nie umiała sobie po 
radzić z zadaniem. Na 400 mtr. 
stanął z Polaków Malanowski. Kto 
dał mu mandat do tego występu 
nie wiemy. W każdym razie ode 
grał on rolę smutną. Dawno skre- 
ślony z szeregów czołowych bie- 
gaczy, którzy mogą rzucić w Spor 
cie naszym iakiekolwiek słowo na 
szalę wyników, reprezentował 
sport polski wobec zagranicy. Re- 
zultat — przedostatnie miejsce w 
czasie godnym Pipidówki. I to się 
nazywa propaganda. 

Ratował honor Trojanowski I, 
uproszony przez paru przyjaciół. 
Mimo chorej nogi stanął przec.w 
Boroszowi, przegrał nieznacznie 
w doskonałym czasie, ale odpoku-. 
tował to naderwaniem ścięgna. 

W tych samych warunkach star 
towała sztafeta AZS, rehabilit:tjąc 
opinię sportu polskiego. Nagrodą 
za poświęcenie był nowy rekord. 
Ale cóż z tego kiedy nie ma on 
wartości, nie było bowiem żadne- 
go oficjalnego sędziego na boisku. 


W najbliższą niedziele do wal, rozegranych spotkań. 


ki o punkty ligowe staje osiem 
klubów. W Warszawie Legja 
gra z Cracovia, w Krakowie — 
Garbarnia z Czarnymi. w Po- 
znaniu — Warta z 22 p. p. i w 
Królewskiej Hucie — Ruch z 
ŁKS-em. 

Gwożdziem dnia będzie nie- 
wąłtpliwie mecz warszawski, w 
którym naprzeciw siebie staną 
dwie natbardziei obecnie stylo- 
we drużyny polskie: lider tabeli 


Cracovia i walczaca napróżno | 


od szeregu lat o zaszczvtny ty- 
tut mistrza Ligi — Legia. 
Spotkanie to będzie miało zna- 
czenie, kto wie. czy nie decydu- 
jące o dalszych losach walki o 
tron piłkarski. Jeśli bowiem 
zwycięży w niem Cracovia, ma- 
jąca nad Legią przewagę 4-ch 
punktów zdobytych i dwu stra- 
conych, stamie się rzecza więcej 
niż prawdopodobna. że berło pił- 
karstwa polskiego pozostanie 
w r. bieżącym w rekach druży- 
ny krakowskiei (w roku ubieg- 
łym mistrzem była Garbarnia). 
Jeśli natomiast Legia zdoła 
pokonać Cracovie. szansa obu 
klubów wyrównają się o tyle, 
że będą one miałv równą ilość 
punktów straconych, a chwilo- 
wy handicap krakowian w pun- 
ktach zdobytych bedzie iuż tyl- 
ko konsekwencia wiekszej ilości 


i 


a 


Zawody kolarskie i motocyklowe od- 
były się w ub. niedzielę w Łodzi. M. in. 
rozegrana została „Wielka nagroda Ło 
dzi“ w wyścigu na torze żużlowym 
Wielką łódzką wygrał bezkonkurencyj ik 
ny Harry Webb, który zwyciężył w 
czasie 3 min. 33 sek. (8 okrążeń) przed 
Perkowskim i Tylińskim. Wyścig na 
torze betonowym wygrał Tas przed 
Perkowskim i Patzerem. W wyścigach 
kolarskich, w biegu długodystansowym 

na 4 Uokrążeń toru z czterema finisza- 
mi zwycięży! Paul w czasie 27 min. 42 
sek. przed Szmidtem. Zimmermanem i 
Klattem. Demi-fond wygrał Kapłan któ 
ry wygrał również wyścig sprinterów. 

Międzyklubowe zawody bokserskie 
zorganizował „Union“ na ringu w He- 
lenowie. W wadze muszej Brzęczek 
(Ziedn.) zwyciężył  Krzywańsk:'ego 
(ŁKS) nieznacznie na pkt. W wadze ko 
guciej Bitzer I (Union) Krzywańskiezo 
I (ŁKS). W wadze lekkiej Frank (U- 
nion) Marczewskiego (Zi). W wadze 
półśredniej Sapanowski (Ziedn) odno- 
si niezasłużone zwycięstwo nad Na- 
wrockim (Union). Schón (Union) bije 
Ostrowieckiego (Geyer), a- Meyer 
(Geyer) zwycięża przez k. o. Radkego 
(U). Sędziował dobrze p. Taflowicz, 


Przechodząc do szans obu ry-|a o wywmiku jej zadecyduje 


walek — trudno jest mówić o 
nich coś bardziej konkretnego. 
Główną cechą większości na- 
szych klubów ligowych iest nie- 
zwykła zmienność ich formy. W 
ciągu dwu niedzieli zrzedu ten 
sam zespół -otrafi zagrać raz 
wispaniale, drugi raz — skamda- 
licznie. 


najlepszym graczem w  Połsce | operujący pitka, nie strzela tak 


[TACE a a O 
Czy to jest propaganda?... 


jakże smutnie wyglądały te PAC 


Padały ze strony organizatorów | 


szumne hasła: propagandy, gości | ; latoD 
(wszystko, gdyby organizację Za- 


~ nymi, 


ostro jak Kratochwila. ale dosko 
nale plasuie piłki. 

Z bramkarzy trudno powie- 
dzieć cokolwiek o dotvchczaso- 
wym graczu reprezentacyjnym 
Porańskim. który nie miał pola 
do popisu. Natomiast wiele przy 
tomności i jeszcze wiecei szczęś- 
cia pokazał bramkarz AZS-u Pio 
trowicz, celuiący w ustawiamiu 
się do piłką. 

Bocheński gra... jak Weissmil 


Wszyscy zawod- 
nicy przyjechali do Polski z li- 
cencjami na start, rozpaleni do 
walki, którą pozwolą im stoczyć 
organizatorowie. Jak walka ta wy 
glądała pisaliśmy wyżej. Na try- 
bunach była garstka widzów i 
garstka dyplomacji. Wrażenie fa- 
talne. 


Jakże inaczej 


Gościnność ? 


wyglądałoby to 


wodów wzięła w swe doświad- 
czone ręce WOZLA. 


Zawodnikom zagranicznym prze 
ciwstawionoby wówczas elitę 
sportu polskiego. Wówczas mo- 
glibyśmy mówić, że obóz akade- 
mików zagranicznych zakończył- 
by się akordem naprawdę propa- 
gandowym. Ale cóż robić, gdy 
decyzje wydają ludzie, którzy o 
sport nie ocierali się wogóle dó- 
tąd i oddają mu raczej niedźwie- 
dzie przysługi. 


Zawodnicy zagraniczni -nie 
przedstawiali, z małemi wyjątka- 
mi, wysokiej klasy. Wyjątek sta- 
nowili: doskonały miotacz fiński 
Vaalama, Węgrzy Balogh, Laza? i 
Borosz Rosza oraz Łotysze Ru- 
dits i Lukstins. Wyniki 100 mtr. 
Balogh 11 sek. 400 i 800 mtr.. La- 
zar 51:3 i 2:04.8, 1500 mtr. Migla 
4:11, wdal Rudits 709, wzwyż Ko 
vacs 178, tyczka Luksints 340, 119 
płotki Borosz, 15.4 Kula, dysk i osz- 
czep Vaalama 14,26, 44.27 i 58,52. 
Sztafeta AZS w składzie Mala- 
nowski, Trojanowski. Kostrzewski 
i Kuźmicki, osiągnęła czas 3:23.4 
bijąc pewnie Węgrów. Kużmicki 
niiał na 800 mtr, 1:57. 
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z pewnościa niezwykle zażarta, 
nie- 
wątpliwie forma napadu druży- 
ny stołecznej. Jeśli erać będzie 
on tak jak ostatnio z Warsza- 
wianką, o zwvcięstwie niema 
mowy. 

Drugim, bardzo ciekawym 
meczem niedzieli bedzie spotka- 
nie krakowskie Garbarni z Czar 
Nieszczesna drużyna 


W każdym razie walka będzie | lwowska już dzisiaj staneła oko 


Mecze ligowe w niedzielę prowadzą: 
Lezia — Cracovia p. Rosenfeld, Gar- 
barnia — Czarni p. Schneider, Ruch — 
ŁKS p. Dróżdż, Warta — 22 pp. p. Mo- 
rawski. 

W związku ze sprawą Hakoahu oka- 
zało się, że jednak Austriacki Związek 
Piłki Nożnej nie zamierza wyciągać 
żadnych konsekwencyj w stosunku do 
PZPN. Przeciwnie. W liście wyvstoso- 
wanym do PZPN Austriacy uderzają w 
ton bardzo serdeczny, przyznając rację 


pod płótnem namiotu 


jedyne i niezastąpione 


nemioty campingowe, wojskowe i P.W.. worki do 
spania, plecaki, worki podróżne, płaszcze, pełeryny, 
wiatrówki nieprzemakalne. Tkaniny impregnowane 
i gumowane, płótna żaglowe w różnych kolorach 

sewłasnego wyrobu, niezrównanej jakości, znacznie 
Jensze i tańsze od zagranicznych. 


Najpiękniejsze wakacje 


Poleca: Przemysł włókienniczy i tkanin gumowych 


„RERA" 


Skład fabryczny: 
Warszawa, Marszalkowska 111, tel, 205 64 


FABRYKA 


Chłodny 


powiew wiatru, 
który w, czasie gorą= 
cego 
przyjemność, 
duje 
Bos zpRienie. Należ 
zażyć wtedy, jak 
ake w takich > 


Istnieje tylko jedna 


ASPIRINA! 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


P.Z.P.N, że zaniedbali we właściwym 
czasie załatwienia sprawy ukarania bru 
talnych graczy i wreszcie proponują 
rozegranie spotkania Polska — Austrja 
2 października. 

Szwedzki Związek Piłki Nożneł przy 
słał do PZPN bardzo serdeczny list, w 
którym dziękuje za gościnne przyjecie. 
Szwedzi podkreślają dobrą organizację 
meczu, staranność z jaką ich przyjmo- 
wano i oświądczają, że nigdy nie za- 
pomną tych kilku dni, spędzonych w 
uroczej Polsce. 


campingowego RERA 


kontekcyjna w Warszawie, ulica 
Tarczyńska 4. 
włókiennicza w Zduńskiej Woli 


lała sprawia 
powo- 


także częsta 


tabletki Aspiriny. 


ler. Będąc naiszybszym. nie u- 
mie tego głównego swego atutu 
wygrać i nie stara sie wcale pły- 
wać, a chętnie tkwi w miejscu. 
Siwicki i Baranowski stanowią 
dziś bodajże najlepsza w Polsce 
parę obrońców przez swa przy- 
tomtność. twardość i zeranie. 

W Makabi obok Rittermanna 
II i Porańskiego nailepszvm gra- 
czem jest Soldinger l. Głównym 
iego błędem iest przesadne fau- 
lowamie. Gotdstein iest również 
niebezpiecznym. szvbkim į przy- 
tomnym strzelcem. 

Cracovia pokazała sie w War- 
szawie z bardzo kiepskiej stro- 
ny, i zupełnie zrozumieć nie mo- 
żna, w jaki sposób zdołała ona 
wygrać aż 7:1 z dobra. bądź co 
bądź, drużyną. jaka iest Hakoah 
bielski. Bramkarz beznadziejny, 
z obrońców Trvtko twardy i ru 
tynowany., nadużywa iednak po- 
dwójnego nelsona. Boczar przy 


Turnie! piłki wodnej w Warszawie 


świetnych warunkach bvłby lep 
Szy, gdyby nie lekceważył gry 
i lepiej obstawiał przeciwników. 
Najlepszym graczem drużyny 
jest Kot. którego szybkość, wy- 
trzymałość i ambicia kompensu 
ją słabszą technike piłki. Roup- 
pert dzięki swei szybkości byl- 
by dobry, gdyby sie nauczył 
strzelać. j 

Unia jest drużyna młodą i nie 
rutynowana. Śmiało można 
twierdzić, że przy tei dozie u- 
miejętności pływania i manipu- 
lowania piłka, uzyskałaby Unia 
wyniki o 100 proc. lepsze, gdy- 
by grała troche z głowa, i ob- 
stawiała przeciwników. 

Ogólnie trzeba stwierdzić zna 
cane podwwvższenie sie klasy 
ery, w porównaniu z rokiem ze- 
szłyim. Mieliśmv na starcie ezte- 
ry drużyny zumełnie dobre. choć 
brak było kandydata na mistrza 
Polski, E. K. S. 


Warszawa—Sląsk w pływaniu 


Reprezentacja pływacka Warszawy 
na mecz ze Śląskiem w dn. 6 i 7 b. m. 
została ustalona następująco: Panowie: 
100 mtr. dow. Bocheński, Szrajbman | 


Grodno. Krait — Makabi (Biał.) 1:0. 
Cresovia pknałao w meczu waterpolo- 
wym W. K. S. Grodno 3:1. 

Żyrardów. Orkan (Warsz.) uległ tu 
Żyrardowiance 1:3 w meczu o wei- 
ście do kl. 

Mińsk Maz. Jutrznia 
2:0. Bramki zdobył Müller. 

Chełm Lub. 7 p. p. — Czarni (Rad,) 
5:2, Rezerwa wojskowych pokonała 
Sztern 4:0. 

Tarnopol. Bawiły tu dwie lwowskie 
drużyny. Lechja — Jehuda 5:2, Has- 
monea — Jehuda 2:2. 

Włocławek. Repr. klubów żydow- 
skich z Płocka uległa Makabi 2:8. 

Łuck. Hasmonea (Rów.) — Pol. K. S 
LOW 7% S PA — Hasmonea 
(Kowel) 5:0. W. S. (Dubno) — So- 
kół (Rów.) 4:0. ea (Łuck) — 
W. K. S. 1:3. Tur (Kowel) — Pol. Ks. 
S. (Włodz.) 11:0. 

Grudziądz. Na okręgowych mistrz. 
pływackich Pomorza pobito 12 rekor- 
dów. Zwyciężył Sokół Grudz. uzysku- 
jac 176 pkt 

Siedlce, 31. 7. — Tel. wł. — Unia 
(Lublin) — 9 pac. 5:0 (3:0). 


Mazovice 


w oko z tragicznem „mane, te- 
kel, fares“ klasy A. Ponieważ 
jej umiejętności w żadnym wy- 
padku nie sięgają tak daleko, a- 
by dawać 9 punktów „for“ odc- 
branych jej wskutek walcowe- 
rów, więc ewentualna porażka 
w 14 zkolei spotkaniu tegorocz- 
nem będzie jeszcze jednym gwo- 
ździem do trumny A-klasowej. 

Jedyną pociecha lwowian mo- 
gą być ostatnie porażki Garbar- 
ni z drużynami drugiej połowy 
tabeli — Ruchem i 22 p.p. Je- 
Śli udało się wygrać tamtym, 
dlaczego nie ma sie udać Iwo- 
wianom. 

Dwa mecze pozostałe Warta 
— 22 p.p. i Ruch — ŁKS. nie bę- 
dą miały znaczenia zasadnicze- 
go w kształtowaniu sie tabeli. 
Przypuszczalne zwycięstwa 
Warty i Ł.K.S-u umocniłvby dru 
Żyny te w ich Środkowei pozy- 
cii, podczas gdy sukcesv prze- 
ciwników odsunęłyvbv od siedl- 
azan i ślązaków obawv walki o 
spadek. pozosta'wiaijac te smut- 
ną rolę Polonii i Czarnvm. 

Tak wiec — iakkolwiek «d 
końca rozgrywek lizowvch od- 
gradza nas jeszcze niemal 4 mie 
siące, kto wie. czy iuż nie w naj- 
bliższą niedziele padna rozstrzy- 
gnięcia de yvduiące o kreowaniu 
nowego mista i... nowego ska- 
zańca. 


Rozgrywki o mistrz. kl. A. okr. lwow 
skiego zakończone zostały ub. niedzieli 
meczem Sokół Drugi — Ukraina 1:0. 
Osłatecznie tabela w obu grupach 
przedstawia się następująco: Grupa I: 
Polonja 14 pkt. 2) Świteź 14 pkt., 3) 
Lechia 10 pkt.. 4) Resovia 8 pkt, 5) 
Hasmonea 8 pkt., 6) Pogoń IB 5 pkt. 
Grupa II 1) Rewera 19 pkt., 2) Sokół 
Drugi 18 pkt. 3) Ukraina 16 pkt., 4) 
Old Boy 9 pkt. 5) Pogoń-Stryj 8 pkt, 
6) Biały Orzeł 4 pkt., 7) Czarni 2 pkt. 

Do walki o tytuł mistrza i prawo u- 
biegania się o wejście do Ligi staną 
zatem Polonja, Świteź, Rewera i So- 
kół II, a więc dwa lwowskie i dwa pro- 
wincjonałne kluby. 

Stan tabeli warszawskiej kl. A. po 
niedzielnych rozgrywkach iest nastę- 
puiący: 1) Skoda 15 g. 20 p. 31:20 br.: 
2) Gwiazda 15 g. 19 p. 28:23 br.; 3) 
Skra 14 g. 18 p. 32:21 br.: 4) AZS ł4 
g. 17 p. 28:26 br: 5) Marymontel3 g. 
12 p. 27:24 br.: 6) Legia ll g. 11 p. 
12515 br: "29 Znicz 14 z. piip "21: 28 | 
br.: 8 Makabi 13 g. 10 p. 1723 br.: 
Świt 15 g. 9 p. 27:43 br.: 
9g 8 p. 18:18 br.; 
9 z. 7 p. 20:22 br. 


10) Polonia 
11) Warszawianka 
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|ŻAGLE 


(Szwankowski); 400 mtr. dow. Bocheń- 
ski, Szwankowski (Szraibman); 200 
mtr. klas. Szrajbman II, Makowski (Kę- 
piński); 100 mtr. na wznak Szrajbman 
I. Jastrzębski; skoki z trampoliny: Pie- 
trzykowski, Smoderek; skoki z wieży 
Smoderek; 3 x 100 Szrajbman I, Szrajb 
man Jl, Bocheński; 4 x 200 Bocheński, 
Szwankowski, Szrajbman I, Olszewski- 

Panie: 100 mtr. dow. Cytowiczów= 
na. Morawska (Święcińska); 400 mtr. 
dow. Cytowiczówna, Święcińska; 200 
mtr. klas. Domańska. Zeligerówna, 100 
mtr. na wznak Morawska, Zeligerów- 
na; skoki z wieży i trampoliny, Koka- 
lii-Kowalewska; 3x 100 Morawska, Do 
mańska, Cytowiczówna, 4x 100 Cyto- 
wiczówna, Morawska, Święcińska, Ja- 
strzębska. 

Drużyna waterpolo: Piotrowin, Ma- 
kowski, Siwicki, Olszewski, Bocheński, 
Kratochwila, Matysiak. 

W roku ubiegłym Śląsk wygral 
77:59, w waterpolo Warszawa wygrała 
9:1. 

Waterpolowe mistrzostwa kl. A okr. 
warsz. rozegrano na pływalni Legii. 
AZS II — Żass 3:2. 
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Kossok prostuje 


Szanowny Panie Redaktorze! 

W związku z pojawiającemi się w 
prasie lwowskiej i krakowskiej notat- 
kami o rzekomych mych zamiarach po- 
wrócenia do Lwowa 4 ponownego wstą- 
pienia do barw tamtejszej Pogom, lub 
przeniesienia się mego do katowickie- 
go I1.F.C. bądź też do warszawskiej Le- 
gji — stwierdzam niniejszem, że wszy- 
stkie te pogłoski są wyssane z palca i 
zgoła niezgodne z prawdą. Nie mam 
bowiem najmniejszej -ochoty i zamiaru 
wyjazdu z Krakowa i opuszczema Sze- 
regów białoczerwonych. wśród których 
czekam i czekać będę cierpliwie na u- 
pływ mej karencji. 

Z poważaniem 


Karol Kossok. 
%* 


P. Tadeusz Semadeni prosi Redakcię 
o zaznaczenie, iż z dniem 27 czerwca 
r. b., t. zn. od przeszło pięciu tygodni, 
przestał hvć kapitanem sportowym Pol 
skiego Związku Pływackiego, i w związ 
ku tym żadnych funkcyj nie sprawuje. 

Dodać możemy, iż p. Semadeni po 
raz pierwszy od założenia PZP, t. j. od 
kwietnia 1922 r. nie wszedł do Żarządu 
tei instytucji na nadzwyczajnem wal- 
nem zebraniu w dniu 29 maja r. b. 

Klausówna jest obecnie w znakomitej 
formie, co postara się udowodnić na mi- 
strzostwach Polski i na meczu z Cże- 
chosłowacią. 


Odpowiedzi redakcji 


P. Andrzej Etien. W-wa. Zechce Pan 
się zwrócić do Sokoła; Szopena 3. 

P. Stanisław Brzez. Milanówek. Za- 
leży to od pana sil: Można trenować 
codziennie ale ostrożnie, tak, żeby nie 
być zmęczonym i nie chudnąć. Rad 
szczegółowych nie możemy dawać, nie 
znając Pana. Najlepiej jest zapisać się 
do klubu. 

S. K. Wołyń. Zamieszczamy w miarę 
możności. W Polsce dzieją się jednak 
ważniejsze rzeczy, a my mamy mało 
miejsca. 

P. M. Hamer. Łódź. Adres W. L. T. 

K. Warszawa, ul. Myśliwiecka, Park 
Sobieskiego. Pelote Basque jest rodza- 
jem palanta i tennisu. Trudno jest nam 
na tem miejscu dawać wyczerpujący 0- 
pis, zwłaszcza, że wielokrotnie o tem 
nisaliśmy. 
RKS Gwiazda. Warszawa. Kierujemy 
się tylko obiektywizmem, nigdy sympa- 
tiami osobistemi. Będziemy nad tą spra 
wą bacznie czuwali. 

1. Malit. Siemianowice. Działalność 
naszego korespondenta obeimiije rów- 
nież Siemianowice. O pływaniu pisze 
nam zawsze obszernie p. Berlik. Z pro- 
pozycji skorzystać nie możemy. 

T.G. Sokół, Grudziądz. Abonamentów 
bezplatnych zasadniczo nie udzielamy. 


gotowe i sprzęt 
jachtowy „„Linka* 
Marszalkowska 135, tel. 726-28 
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9) Siatkówki od zai, i bramki 


poleca wytwórnia „„LinkRa' 
Marszałkowa 135, tel, 726-28 
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Pierwszy dzień w Los Angeles 


Przyjazd. Powitanie na dworcu. We wsi olimpijskiej. Kolacja pod auspicjami polskiego Kucharza 


Los Angeles, 19 lipca. 

Przed godziną przyjechaliśmy do 
wsi olimpijskiej w Los Angeies. 
Nie przypuszczałem, nie miałem 
pojęcia (mimo zapoznania się ze 
wszystkiemi ilustracjami w pis- 
mach zagranicznych), że Ameryka 
nie zbudowali rzecz tak wspaniałą. 
Widać, że jednak są oni lepszyini 
mistrzami organizacji, niż propa- 
gandy. Ich periodyk „Olimpic 
News“ nie oddał nawet częściowu 
skromnego wykwintu i pięknej pro 
stoty wsi olimpijczyków. 

Zacznijmy jednak od początku. 
W moim wypadku będzie to — od 
końca ostatniego listu. 

Na dwie godziny przed Los An- 
geles roślinność zaczęła sygnalizo- 
wać bliskość Pacyfiku. Step, pusty 
i zarośniety beznadziejnemi kępka 
mi twardej trawy, kaktusów i kar- 
łowatych palm, zaczął zaludmać 
Się krzewami i drzewami. Od cza- 
su do czasu spotykało się palmy, 
od czasu do czasu — owocowe sa- 
dv. 

Potem poszliśmy na ostatnią, w 
znienawidzonym pociągu kolację, a 
gdy wróciliśmy do Observation- 
caru, było już zupełnie ciemno. W 
czerni migały jedynie latarnie. 
wskazujące drogę samolotom oraz 
bukiety różnokolorowych Światel 
na staciach. 

Raz jeszcze  umyliliśmy Się, 
sprawdziliśmy stan zarostu, poże- 
gnali z obsługującym Murzynem i 
siedliśmy na spakowanych waliz- 
kach. Sternik czwórki, Skolimow- 
ski zanucił jakąś rzewną piosenkę, 
podtrzymali go wioślarze — i nagle 
zrobiło się człowiekowi smutno, 
że trzeba iuż skończyć podróż. 

Dobrze nam było? Nie! Było 
źle. Ale w ciągu 12-tu dni pobytu 
na morzu przyzwyczailiśmy się do 
cnoroby morskiej, w ciągu 4-ch dni 
podróży koleją przywykliśmy Już 
do upału i kurzu. 

Przez kwadrans pociąg szedł do- 
okoła Los Angeles. Moc świateł, 
moc samochodów, ale wszystko u- 
trzymane na jednym poziomie, bez 
wyskoków i świetlnych wież dra- 
paczów chmur. 

Na stacji ryk i okropne gwizdy. 
Tium. Ręce wzniesione do góry, 
chorągiewki polskie i amerykań- 
skie. wielkie pościelne sztandary. 

Nigdzie „Polonia“ nie spotykała 
nas tak serdecznie, jak tu, na dru- 
gim końcu Świata. Tych 400-tu Po- 
lsków, mieszkających w Los An- 
geles widać, że oddawna żyło tyi- 
ko myślą o przyjeździe olimpijczy- 
ków i w komplecie stawiło się na 
dworzec. 

Wysiadamy. Z początku panie. 

— Brawo Walsh! Niech żyje Wa 
lasiewiczówna! Gdzie jest Waj- 
sówna? A pani jest od czego? 
Aha — dziennikarka 
szam. 

Potem panowie. Wreszcie offi- 
aele Na peronie męka, słodka mę- 

a. 

— Czy pan jest z Sieradza? — 
pyta niemłoda pani. 

— Z Warszawy. 

— Prosto z: Warszawy? 

— Przez Gdynię. | 

— A przez Sieradz pan nie jc- 
chał? 

— Tym razem — nie! Ale Sie- 
radz znam. Piękne miasto. Rozro- 
S'o się i ma dobrą szosę. Ostotnio 
przejeżdżałem przez Sieradz w 
czasie biegów dookoła Polski... 

— Złoty mój panie! 

Zaczynam powoli orientować się 
w składnikach tak dla mnie niepo- 


LOS ANGELES, '1.8. — Na kongresie 
Międzynarodowego Zwiążku Zapaśnicze 
go postanowiono wprowadzić na Olim- 
piadę pięciobój zamiast trójboju. Mi- 
Sstrzostwa Europy w r. 1934 rozegrane 


będą w Rzymie w r. 1935 w Belgii. Co, mistrz dy > 
do r. 1933 jeszcze nic nie postanowio- | Ją drużyny gości 


ro. 


— przepra- | 


Prenumera 


jętego uczucia, jak tęsknota za Oj- | pic Village“. 

czyzną. Zaprząc tę siłę do pracy— 

cóż to byłby za potężny motor! 
Autobusem jedziemy do „Olym- 


Na trasie gigan'ycznego wyścigu ko!arsk ego dookola Francii 


J góry: Leducq wygrywa Il etap, a Kebry otrzymuje kwiaty za zwycięstwo w etapie I8-tym. U dołu: kolarze źmienają przekładnie na szczycie jed- 
nej z przełęczy górskich oraz di Pacco wyprzedza rywali na taśmie etapu 16-50. W środku triumfator wyścigu Francuz Andree Leducq. 


Dziwne koleje losu przechodził pro- 
jekt tegorocznego meczu tennisowego 


ża nami goni kilka 
prywatnych ' aut, które porwały 
najświetniejszych członków ekspe 


browolskiego i innych. | 
Na dworcu przywitaliśmy się z 
Kusym zdaleka, bo tłum nie pozwo 


dycii: Kusocińskiego, Heljasza, Do | lił się nam 'uścisnąć. Nasz rekordzi ' doskonale. Żywo opowiada o swe! 


Pw, 


| Jesteśmy w posiadaniu wszystkich 
dat i szczególów korespondencji prze- 


Polska — Węgry we Lwowie. Z toku| prowadzonej na dwu liniach: Warsza- 


„rokowań“, jakie obarczony zaszczy=|wa — Lwów i 


Lwów — Budapeszt. 


tem organizacji tego spotkania Lwow- | P.Z.L.T. przyrzekat stanowczo wysta- 


ski Kł. Ten. od stycznia prowadził z 
P.Z.Ł.T. w Warszawie, a raczej z kpt. 
sportowym tei instytucji wynika nie- 
zbicie, że centrala traktuje serio wi- 
docznie tylko mecze rozgrywane w 


stolicy. 


FRANZ DUSIKA 
stansowy Austrji będzie osto- 
na meczu z Polską 
w Warszawie. 


"PET 


ea. 


wienie Tłoczyńskiego i „dementował” 
z uporem pogłoski, jakoby nasz mistrz 
mial grać w tym czasie gdzieindziej. 
A jednak jedzie on na 5—7 b.m. do Cie- 
chocinka, zamiast do Lwowa, gdzie 
czasby było pokonać osłabionych bra- 
kiem Kehrlinga Węgrów. Bilans na- 
szych czterech sposkań z nimi nie 
przedstawia się bowiem różowo: dwie 


porażki 2:5 i 3:4, remis 3:3 i nikle 
zwycięstwo 3:2. 

Gdy Lwów dowiedział się w ostat- 
niej chwili o niewystawieniu Tloczyń- 
skiego do składy naszei reprezentacji 
prosił o telegraficzne odwołanie me- 
czu, słusznie obawiając się fiaska fi- 
ransowego imprezy. Tymczasem We- 
grzy pośpieszyłi się ł byli już w dro- 
dze. Mecz zatem odbędzie się, gdyż 
groziloby to skandalem  międzynaro- 
dowym. 


Barw naszych bronić będzie M. Sto- 


larow i Hebda w singlu oraz Hebda i, 


Dp GK WERNERA 0 | | 


Ausftrja-Polska 


Mecz kolarski w Warszawie 


| W sobotę, 6 sierpuia o godz. 8,długodystansowców S. Popoń- | 


wiecz. i w niedzielę, 7 sierpnia o 
godz. 4 i pół po poł. odbędzie się 
mecz kolarski międzypaństwowy 
Austria — Polska. W roku ub. 
odbył się podobny mecz między 
| Węgrami i Polską, wygrany dzię 
ki Szamocie i Puszowi. 

| W skład drużyny austrjackiej 
wchodzą: mistrzowie Dusika i 
Schaffer, doskonali półdystansow 
| cy Zimkowski i Stall. oraz as jaz 
dy za motorami Weismeyer. 

| P. Z. T. K. po przeprowadzeniu 
eliminacji wystawił: Mistrza Pol 
ski K. Majewskiego, wicemistrza 
Einbrodta, mistrzów Warszawy, 


JRUŻYNA PIŁKI WODNEJ UNJI POZNAŃ 


czyka, K. Włodarczyka i mistrza 
.sztajerów J. Oksiutycza. 

| Pierwszy dzień przewiduje spot 
jkanie dwójkowe sprinterowskie, 
ina czas 400 mtr. i 15 kkm. za mo- 
torami. W drugim dniu mecz dru 
|żynowy z 2-ch startów na 4000 
imtr., wyścig półdystansowy na 10 
|kim. z pięcioma finiszami i 25 klm. 
iza nictorami, 

W sprincie Austrjacy będą na- 
pewno lepsi, natomiast wyścig 
drużynowy, a może i półdystan- 
|sowy. jak również za mozorami 
ipowinni wygrać Polacy, co przy 
czyniłoby sie do ogólnego zwy- 
cięstwa. 


morskiej przeprawie, przytaczając 
zresztą szczegóły przeważnie zna 
ne naszym Czytelnikom z włas- 

nych jego listów. I 

Do wsi olimpiiskiej jedzie się 

długo. Trwało to chyba z pół go- 
dziny. Potem hall, załatwienie for- 

| malności, pożegnanie się z miłymi 
| przewodnikami i marsz na swoje 
| leża. 
pi Wejścia do wsi broni kilku do- 
| zorców. Kobieta nie ma prawa 
przebywać na tym terenie nigdy, 
gość — tylko w pewnych godzi- 
nach. Wchodzi się za okazanieni 
specjalnej oznaki, która daje prawo 
bezpłatnego przejazdu olimpijskie- 
mi autobusami, korzystania z jadai 
ni. włóczenia się po wszystkich te- 
renach i t. d. 

Kusociński nas prowadzi prosto 
do polskiej uliczki. Jesteśmy o 5U 
mtr. od wejścia, zajmujemy 8 mi- 
niaturowych domków na kurzych 
łapkach. 

Każdy domek ma z frontu kryty 
chodnik, następnie wchodzi się do 
przedpokoju, gdzie stoi aparat z de 
stylowaną wodą do picia, stamtąd 
zaś mamy na prawo i lewo wej- 
Ścia do dwu pokojów. 

Każdy pokój jest identycznie ta- 
ki sam. Posiada dwa wygodne łóż- 
ka z materacami i kołdrami, umy- 
walkę, lustro. wgłębienie na ubra- 
nia, dwa osiatkowane okna, jeden 
stolik, kosz na papiery — i chyba 
nic więcej. Wspólnie z naszymi są 
siadami mamy do dyspozycji ka- 
binkę z zimnym tuszem. 

Cały domek ma wymiary 8 x 4 
metry i jest zbudowany z solonii- 
tu czy też jakiegoś innego nowo- 
czesnego materjału izolacyjnegv. 
Szkielet z drzewa. Całość wysoce 
estetyczna, wygodna i higieniczna, 
choć na 4-ch zawodników trochę 
może za ciasna. Zwłaszcza, jeśii 
przyjechało się z Europy i wobec 
tego ciągnie się 3 — 4 walizki. 

Aby nie tracić kontaktu z zawod 
nikami zostałem zameldowany w 
| biurze jako clerc (urzędnik) ekspt- 
dycji i dzięki temu zamieszkałen 
również we wsi. 

Pierwsza kolacja w _ specialnici 
polskiej jadaini, prowadzonej pod 
kierunkiem polskiego kucharza ! 
przy pomocy polskich kelnerów -- 
smakowała doskonale. 

Jedynie szermierze są nieco 
ke kapa spotkał się iuż 
B nej. rw hallu z Gaudinem, znakomitym 
zoa ROÓWOSA | Włochem, który słynie nietylko z 


Życzymy naszym - reprezentantom i : 
aiie Š 5 A j) ' "a 
fa w dniach 5 —'2 sierpnia podołali , doskonałego fechtunku, lecz rów 


trudnemu zadaniu, które na ich barki NIEŻ z fenomenalnego wzrostu — 
włożyła dziwna ostatnio polityka kpt.| 2:10 mtr. Gaudin powiedział, że 
sportowego P.Z.L.T., który nie uważał | Włosi są tu oddawna i trenują iak 
za stosowne delegować mistrza Polski | sie patrzy, więc Papeemu trochę 
do walki z Węgrami. zrzedła mina. Zawsze to nieprzy- 
| jemnie słyszeć, że ubiegli nas- prze 
ciwnicy w przygotowaniach. 

A potem druga historia. We wsi 
olimpijskiej- niema boisk, ani sa! 
gimnastycznych. Są tylko trawni- 
ki, ścieżki i domki. Na zaprawę 
trzeba wyjeżdżać autobusem. 

Trudno. Idealne warunki odpo- 
czynku i mieszkania nie dały się 
pogodzić z idealnemi warunkami 
k | | treningu. Tak, jak jest — jest do- 
* b ż | | brze! 
, Noc jest spokojna. Księżyc jest 
f tu o jedną więcej latarnią. Wszr'st- 
ko śpi. Obowiązuje cisza. 

Temperatura zbliżona jest dk 
stopni C. Nawet jeśli dnie są rse- 
czywiście tak gorące — to i 
musi przynieść odpoczynek i 
| prężenie. 
| Czas gasić światło. 

Dobranoc! 


| sta wygląda dobrze, trochę zeszczu 
plał i zczerniał. Czuje się dobrze, 
we wsi olimpijskiej zadomowił się 


Warmiński w dublu. Węgrzy wysta- | 
waja Gabrowitscha i Stauba do gry | 
pojedyńczej a Gabrowitscha i Zichy'e- 


l 


| 


Jan Erdmai. 


LOS ANGELES, 1.8. — W ogólne, 
punktacji podnoszenia ciężarów zwy- 
ciężyła Francia 36 pkt, 2) Niemcy 22 
pkt. 3) USA 20 pkt., 4) Czechy 15 pkt., 
>) Włochy 14 pkt., 6) Austria 9 pkt., 7) 
Dania 5 pkt., 8) Argentyna I pkt. 


STEF ZIMKOWSKI 
i specjalista od biegów górskich wch - 
dzi w skład kolarskiej repr. Austrii 


| WATERPOLIŚCI CRACOVII ODEGRALI DUŻĄ ROLĘ W MISTRZOSTWIE 


ta kwartalna zł. 7. Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości 1 mm. szerokości szpalty red. w tekście zł. 0.80. póza tekstem zł. 0.40 
tekście zł. 0.80. póz . 0.40. 


—— 


Redakcja: Administracja i Drukarnia „Prasa Polska“. S. A.. Warszawa. Marszałkowska 3/5/7. Centrala: Tel. „Prasa Polska“ Nr. 8-02-40. — Konto w P. K. O. Nr. 131-20. 


Filia: Jasna 10. tel. ( 693-72. 


REDAKTOR — MARJAN STRZELECKI 


Redaktor przyjmuje we wtorki. czwartki i piątki od 12—2 


